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Pierwsze głosowanie -
USA nie spełniły swej groźby
Odroczenie obrad do wrześniia

P o te m  o d b y ło  s ię  g lo s o  w a n ie .  
J a k  p o d a je  A F P  za  w n io s k ie m  a l ­
b a ń s k im  o p ró c z  A lb a n i i  g lo s o w a ła  
t y l k o  M a u r e ta n ia .

NO W Y JORK PAP. N A  D R A M A T Y C Z N Y M , CZW A R TK O ­
W Y M  P O SIED ZEN IU  Z G R O M A D ZE N IA  OGÓLNEGO DO - U B IE G ŁE J N O CY Zgrcm a- 
SZŁO N A  W N IO S EK  DE LEG A C JI A LB A Ń SK IE J DO GŁO dzenie Ogólne NZ postanow iło 
SO W A N IA  — PIERW SZEGO OD CZASU X IX  SESJI ZGRO odroczyć ob ra d y  X IX  sesji do 
M A D Z E N IA  OGÓLNEGO NZ. 1 września br. Przewodniczący

obecnej sesji —  przedstaw i- 
TU Ż  PRZED G ŁO SO W A- eiel Ghany, Quaison-Sackey o- 

N1EM Stany Zjednoczone o - trzym a ł pełnom ocnictw a u tw o- 
św iadczyły, że uważają je  za rżenia specjalnej ko m is ji, k tó ra  
głosowanie proceduralne, i  n ie prowadzić ma negocjacje nad 
zażądały pozbaw ienia głosu 14 podjęciem  próby rozwiązania 
k ra jó w  —  czym w ie lo k ro tn ie  tzw. „k ryzysu  finansowego 
g roz iły . O N Z”  oraz przeanalizować prób

Jak w iadom o, dotychczas ze lem  ope rac ji s ił ONZ. 
względu na stanow isko U S A i 
w yw o ła ny przez nie tzw. k ry ­
zys finansow y nie odbyło się 
na XI3£ sesji an i jedno głoso­
wanie. U S A zagroziły bowiem , 
że w  razie głosowania zażą­
dają pozbawienia p raw a głosu 
14 k ra jów , m. ir i. Po lski, ZS IIR  
i F ra n c ji, k tó re  rzekomo zale­
gają ze sk ładkam i na budżet 
ONZ. Chociaż USA para liżu ją  
w  ten  sposób prace sesji i  b y ­
ły  za to ostro k ry tykow ane, 
n iem al wszystkie k ra je  zgodziły 
się obradować bez głosowań, 
aby nie doprowadzić do ko n ­
fro n ta c ji i  n ie pogłębić i  tak  
ju ż  poważnego kryzysu  w  
ONZ.

Lawina zasypała 
osadą górniczą

W AS ZYN G TO N  PAP. Law ina  
Śnieżna zasypała osadę górn i 
czą Granduc M ines w  zachód 
n ie j części Kanady, na pogra­
niczu z A laską. Los około 40 
do 50 robotn ików , k tó rz y  tam 
p rzebyw a li jest nieznany.

Dwa miesiące 
pod ziemią

P A R Y Ż  P A P . W  g r o c ie  a lp e j ­
s k ie j ,  n ie d a le k o  N ic e i ,  p r z e b y w a  
j u ż  d w a  m ie s ią c e  n a  g łę b o k o ś c i  110 
m e t r ó w  p o d  z ie m ią ,  2 6 - le tn ia  a k u ­
s z e r k a ,  J o s ia n e  L a u r e s .  B ie rz e  o n a  
u d z ia ł  w  c ie k a w y m  e k s p e r y m e n ­
c ie ,  k tó r e g o  c e le m  je s t  z b a d a n ie  
w p ły w ó w  d łu g o t r w a łe j ,  c a łk o w it e j  
i z o la c j i  n a  s ta n  p s y c h ic z n y  c z ło ­
w ie k a .

J o s ia n e  L a u r e s  o p u ś c ić  m a  g r o tę  
w  c ią g u  n a jb l iż s z y c h  30 d n i .  O rg a ­
n iz a to r  e k s p e r y m e n tu  —  z n a n y  g r o  
to la z  f r a n c u s k i ,  M ic h e l  S i f f r e  — 
o ś w ia d c z y ł  n ie d a w n o ,  iż  o d w a ż n a  
k o b ie ta  sp ę d z a  czas c z y ta ją c  k s ią ż ­
k i  i  m a lu ją c .  J e j s a m o p o c z u c ie  je s t  
d o s k o n a le .  G o rz e j je s t  n a to m ia s t  
z  3 5 - le tn im  A n to in e  S e n n im ,  k t ó r y  
o d  30 l is to p a d a  p r z e b y w a  w  in n e j  
g r o c ie  a lp e js k ie j .  S i f f r e  o ś w ia d c z y ł,  
i ż  S e n n i w y k a z u je  o b ja w y  z m ę ­
c z e n ia .

Ludność Jugosławii
B E LG R A D  PAP. W edług sta­

ty s ty k i,  pod koniec ub. roku 
Jugosław ia lic z y ła  19,3 m in  
m ieszkańców. O blicza się, że w  
1970 roku  liczba ludności tego 
k ra ju  wzrośnie do 23 m ilionów .

16 ofiar katastrofy
samochodowej
R Z Y M  P A P. N a przedm ie­

ściach Neapolu w yd a rzy ła  się 
trag iczna ka tastro fa  drogowa. 
A u tobus jadący autostradą pro 
wadzącą do Pompei, po zderze­
n iu  się z samochodem osobo­
w ym , spadł z 15-metrowego na­
sypu. W  ka tas tro fie  16 osób 
zostało zabitych, a 50 odniosło 
rany. A utobus przekozio łkow ał 
się. k ilk a  razy i  został zgniecio­
ny. Większość jego pasażerów 
to robo tn icy  pow raca jący do 
swych dom ów w  m ałych m ia ­
steczkach położonych w  p o b li­
żu Neapolu.

BO NN PAP. B Y ŁY K A N C LER Z NR F KO NR AD ADENAl/«* 
ER W YM Ó G Ł OD ÓWCZESNEGO PR EM IERA IZR A ELA . 
BEN G URIO NA, IŻ  W  CZASIE PROCESU PRZECIW KO  

' A D O L FO W I E IC H M A N O W I N IE M C Y  ZA C H O D N IE N IE  BĘ­
D Ą  ATA K O W A N E, W  Z A M IA N  ZA  CO ZO B O W IĄ ZA Ł SIĘ  
DOSTARCZAĆ BR O N I IZR A E LO W I.

R E D A KTO R  N A C ZE LN Y  
„S TE R N A ”  H e n ri N A N N E N  o- 
św iadczył, iż „z dobrze poinfor 
mowanych źródeł Izraela” do 
w iedz ia ł się o w a runkach , ja k ie  
pos taw ił Adenauer w  roku  1960 
w  zam ian za obietn icę dostaw 
b ron i w artośc i 250 m ilionów  
m arek.

Nannen pisze, iż  Adenauer po 
in s truow a ł m in is tra  obrony 
Franza Josefa Straussa, by u - 
zyskał od Ben G uriona nastę­
pujące obietnice:

— Iz rae l nie w yko rzysta  p ro ­
cesu E ichm anna dla atako­
w an ia  N iem iec zachodnich 
przez porów nyw an ie  Republi 
k i Federa lnej do nazistow­
sk ie j I I I  Rzeszy.

— Ben G urion  nie będzie obar 
czał N iem iec zachodnich od­
pow iedzialnością za zbrod­
nie nazistowskie.

—  sąd prowadzący sprawę 
Eichm anna odrzuci wszelkie 
próby jego obrony, by po­
wołać jako św iadka kom en­
ta to ra  ustaw  norym berskich, 
adenauerowskiego sekreta­
rza stanu, Hansa Globkego.

Agencja U P I cy tu jąc  w yp o ­
w iedź Nannena stw ierdza, iż 
większość obserw atorów  zgodna 
jest co do tego, że Iz rae l w  
czasie procesu E ichm anna czy­
n i ł wyraźne rozgraniczenie m ię 
dzy N iem cam i nazistow skim i a 
N iem cam i zachodnim i. Ben Gu 
rio n  składał k ilk a k ro tn ie  pub­
liczne oświadczenia przyjazne 
wobec Bonn. G lobke nie został 
pow ołany na świadka.

Os s ię  dzieje 
w Sajgonie?

TO K IO  PAP. Rzecznik 
amerykańskiego towarzy­
stwa lotniczego „Pan Ame­
rican W orld Airways” o- 
świadczył dziś nad ranem 
w  Tokio, iż lotnisko w  
Sajgonie zostało zamknię­
te, aż do odwołania. Z  wia 
dcmości pochodzących od 
innych towarzystw lotni­
czych wynika, iż na lotni­
sku rozlokowane zostały 
czołgi.

Na razie brak jakich­
kolwiek doniesień z Sajgo- 
nu o wydarzeniach w  tym  
mieście.

Kekkonen
o d w ie d z i ZSR R

M O S K W A  P A P . J a k  p o d a je  A -  
g e n c ja  T A S S , p r e z y d e n t  F in la n d i i  
U rh o  K e k k o n e n  p o  z a k o ń c z e n iu  w i  
z y t y  w  I n d i i  p r z y b ę d z ie  21 lu te g o  
z ń - d n io w ą  w iz y tą  d o  Z w ią z k u  Ra-r 
d z ie c k ie g o .  P r e z y d e n t  K e k k o n e n ' 
z a t r z y m a  s ię  n a  k r ó t k o  w  T asz-i 
k ie n c ie ,  a d o  M o s k w y  p r z y b ę d z ie  
w  p o n ie d z ia łe k  22 lu te g o  p o  p o łu d  
n iu .  P r o g r a m  p o b y t u  K e k k o n e n a  
w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  p r z e w id u je  
s p o tk a n ia  z  p r z y w ó d c a m i ra d z ie c ­
k i m i  i  w y ja z d  w  o k o l ic e  M o s k w y .  
O s ta tn i  d z ie ń  w i z y t y  p r e z y d e n t  
s p ę d z i w  L e n in g r a d z ie .

W E  W T O R E K  d e le g a c ja  a lb a ń s k a  
z g ło s i ła  f o r m a ln ie  w n io s e k ,  a b y  
z g r o m a d z e n ie  p o w r ó c i ło  d o  n o r m a l  
n e g o  t r y b u  o b r a d  i  w y b r a ło  K o m i­
t e t  O g ó ln y  s e s j i .  W c z o r a j  n a  p o ­
c z ą tk u  p o s ie d z e n ia  d e le g a t  A lb a n i i ,  
B l id o ,  p o n o w i ł  te n  w n io s e k .

P r z e w o d n ic z ą c y  s e s j i ,  A .  Q u a is o n -  
S a c k e y , o d p o w ia d a ją c  n a  w y s tą p ię  
n ie  B u d o ,  p r z y p o m n ia ł,  że  w  s w o im  
c z a s ie  z g r o m a d z e n ie  z g o d z i ło  s ię  
r o z p a t r z y ć  be z  g ło s o w a ń  n a jw a ż ­
n ie js z e  s p r a w y  i  p o te m  o d r o c z y ć  
s e s ję . Q u a is o n - S a c k e y  z w r ó c i ł  u w a  
gę , że n i k t  n ie  s p r z e c iw i ł  s ię  w ó w ­
czas t e j  p r o c e d u r z e .  W  s z c z e g ó ln o ś ­
c i s p r z e c iw u  n ie  z g ło s i ła  A lb a n ia .  
A lb a n ia  —  d o d a ł  Q u a is o n -S a c k e y  —  
c h c e  w ię c  z m ie n ić  d e c y z ję  j u ż  r a z  
p o w z ię tą .

B u d o  z a r e p l ik o w a ł  n a  to ,  że  je g o  
z d a n ie m  p o r o z u m ie n ie  w  s p r a w ie  
p r o c e d u r y  u n ik a ją c e j  g ło s o w a ń  w y  
g a s ło  z c h w i lą  z a k o ń c z e n ia  d e b a ty  
g e n e r a ln e j .

Q u a is o n - S a c k e y  z a p y ta ł,  c z y  A l -  
b a ń c z y k  f o r m a ln ie  z g ła s z a  s p rz e ­
c iw  w o b e c  o p in i i ,  iż  d e le g a c je  są 
z g o d n e  co  d o  te g o , że n a le ż y  p o ­
z o s ta ć  p r z y  p r o c e d u r z e  u n ik a ją c e j  
g ło s o w a ń .

B u d o  s k in ą ł  tw ie r d z ą c o  g ło w a .
Q u a is o n -S a c k e y  z a r z ą d z i ł  w ię c  

g ło s o w a n ie  n a d  w n io s k ie m  a lb a ń ­
s k im .

W ó w c z a s  p o p r o s i ł  o  g ło s  d e le g a t  
U S A , S te v e n s o n . A m e r y k a n in  o -  
ś w ia d c z y ł,  że U S A  n ie  z a ż ą d a ją  
p o z b a w ie n ia  g ło s u  14 k r a jó w ,  g d y ż  
u w a ż a ją  w n io s e k  a lb a ń s k i  z a  p r o ­
c e d u r a ln y .

Warszawscy studenci demonstrują przed ambasadą OSA

Człowiek, który przesiedział
5 miesięcy w bunkrze śmierci:

Płonie statek 
na Atlantyku

H A G A  P A P . H o le n d e r s k i  s ta te k  
„ S o p h o c le s ”  o  w y p o r n o ś c i  o k o ło  
6 t y s .  t o n  n a d a ł  d z iś  n a d  r a n e m  
s y g n a ły  r a d io w e ,  iż  w y b u c h ł  n a  
n im  p o ż a r .  S t a te k  z n a jd u je  s ię  n a  
A t la n t y k u .

- Znalem dobrze 
„Bimker-Jakoba“ !

K ilka dni ten?u „Kurier” po ka w  Hamburgu. W  informacji 
dał w  ślad za informacją agen podano, iż nazywał się on praw  
cji prasowej wiadomość, że pry dopodobnie Jakob Gorzclicek. 
watny oskarżyciel Raabe zażą Odnalezienie „Bunker-Jakoba” 
dał od sądu, rozpatrującego stworzyłoby dodatkowe możli- 
sprawę członków załogi obozu wości odtworzenia wszysfkich 
oświęcimskiego we Fran k fu r- szczegółów potwornych wyda­
cie nad Menem, wszczęcie po- rżeń w  bloku 11. K ilka  cen- 
szukiwań za niejakim  „Bun- nych Inform acji na ten temat 
ker-Jakobem” — kapo osławio udzielił nam mieszkający w  
nego bloku śmierci (jedenaste- Szczecinie były więzień Oświę- 
go), któreaanazw iska do dziś cimia (nr 3414) p. Edward Kisz 
rzekoj^jjoMBMtt^ją władze nie- machowski. 
miecSSe, a. kiWw ponoć miesz- (Dokończenie na str. 2)

17 lu te g o  s tu d e n c i  u c z e ln i  
w a r s z a w s k ic h  d e m o n s t ro w a l i  
p rz e d  g m a c h e m  a m b a s a d y  
U S A  w  z w ią z k u  z  a g r e s y w n y ­
m i  p o c z y n a n ia m i S ta n ó w  Z je ­
d n o c z o n y c h  prze crw T ko  D e m o ­
k r a t y c z n e j  R e p u b lic e  W ie tn a ­
m u .

N a  z d ję c iu :  f u n k c jo n a r iu s z e  
M i l i c j i  O b y w a te ls k ie j  b r o n ią  
d o s tę p u  d o  a m b a s a d y .

C A F  —  f o t .  T y m iń s k i

Udane rozdzielenie 
s ió s tr  sy jam sk ich

N O W Y JO R K PAP. C h iru r­
dzy szpitala w  mieście Houston 
w  stanie Teksas przeprow adzili 
w e w to re k  operację oddziele­
nia s ióstr syjam skich. Dziew­
czynk i u ro d z iły  się niedaleko 
Houston w  g rudn iu  ub. roku. 
B iu le tyn  le ka rsk i głosi, iż  ope­
rac ja  uda ła się i  dz iew czynki 
czują się dobrze.

ROK Z A ŁO Ż E N IA  — 1945

W YD. AB
Cena 50 gr N r 42 (6389)

P IĄ T E K , 19. I I .  65 r. 
SOBOTA, 20. I I .  65 r.
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Znałem „Bunker-Jakobau Tylko w Zielonogórskiem i Szczecińskiem 

ruch na drogach odbywa się bez przeszkód
(Dokończenie ze sir. 1)

Otóż nasz rozmówca ja ko  je 
den z n iew ie lu , k tó rzy  przeżyli 
pobyt w  osław ionym  b loku 
śm ierci, znał dobrze „B u n k e r-  
Jakoba” . Przesiedzia ł bow iem  
w  tym  b loku pełne 5 m iesięcy 
od c h w ili aresztowania przez 
Po litische A b te ilu n g  obozu po 
nieudanej ucieczce, aż do czasu 
przeniesienia go do obozu we 
Flossenburgu. Skazany na 
śm ierć n iezw yk łym  ty lk o  zbie­
giem  okoliczności n ie został 
rozstrze lany (chciano wydostać 
od niego szczegóły ucieczki). 
Przez 5 m iesięcy s iedział w  
ce li n r 12, nieustannie przęsłu 
ch iw any przez obozowe Gesta­
po. W  tych  dram atycznych oko­
licznościach poznał „B u n k e r-Ja 
koba” . W ie zatem, że nie nośił 
o f ic ja ln e j nazwy kapo — b y ł 
bow iem  w g obozowej nom en­
k la tu ry  ka lfak to rem , czy li tym , 
k tó ry  w  b loku  11 w yp row adza ł 
w ięźn iów  na śm ierć; tym , k tó ­
r y  ja ko  je dyny  z w ięźn iów

S T A T K I  N A  W E J Ś C IU :

S /S  „ G D Y N I A ”  —  z  B e lg i i  
p o d  b a la s te m

S /S  „ S Ł A W N O ”  — z  D a n i i  
p o d  b a la s te m .

S /S  „ B R Y G A D A  M A K O W ­
S K IE G O ”  —  z D a n i i  p o d  b a la ­
s te m .

S T A T K I  N A  W Y J Ś C IU :

M /S  „ S K R Z A T ”  —  d o  A n g l i i  
z a c h o d n ie j z d r o b n ic ą .

S /S  „ W IE C Z O R E K ”  — d o  D a ­
n i i  z w ę g le m .

S /S  „ S O Ł D E K "  —  d o  D a n i i  z 
w ę g le m .

S /S  „ M A L B O R K ”  —  d o  D a ­
n i i  z w ę g le m .

S /S  „ P S T R O W S K I”  — d o  D a ­
n i i  z w ę g le m .

S /S  „ K O P A L N I A  B O B R E K ”  
ID Z IE  D O  R E M O N T U

P A R O W IE C  P Z M  — „ K o p a l ­
n ia  B o b r e k ” , o b s łu g u ją c y  l i n ię  
ś r o d k o w o  -  a m e r y k a ń s k ą  o d ­
c h o d z i n a  d łu ż s z y  r e m o n t  d o  
S z c z e c iń s k ie j S to c z n i R e m o n to ­
w e j  z  p o w o d u  a w a r i i  ło ż y s k a  
g w a ja k o w e g o .

N A R A D A  S Ł U 2 H  
P O R T O W Y C H  Ż E G L U G I  
Ś R Ó D L Ą D O W E J

W C Z O R A J  n a  s ta t k u  Ż e g lu g i  
S z c z e c iń s k ie j „ L i l i a  W e n e d a ”  
ro z p o c z ę ła  s ię  d w u d n io w a  n a ­
r a d a  s łu ż b y  e k s p lo a ta c y jn e j  p o r  
tó w  r z e c z n y c h , p o d le g ły c h  Z je d  
n o c z e n iu  Ż e g lu g i  Ś r ó d lą d o w e j.  
W  n a r a d z ie ,  k tó r a  je s t  p o ś w ię ­
c o n a  o m ó w ie n iu  z a d a ń  p o r tó w  
r z e c z n y c h  w  o b s łu d z e  s ta tk ó w ,  
u c z e s tn ic z y  d y r e k t o r  Z Ż S  — 
Z d z . G R U S Z C Z Y Ń S K I .

W  P O R C IE .. .

. . . p r z e b y w a  p o n a d  40 s ta tk ó w .  
P r z y  n a b r z .  C z e c h o s ło w a c k im  
m /s  „ S ta n is ła w s k y ”  ( ra d ź . )  k o n ­
t y n u u je  w y ła d u n e k  t a r c ic y  d la  
N H I) .  M /s  „ R e p u b l ik a ”  (e ze - 
c h o s ł.)  z a b ie ra  d r o b n ic ę  n a  K u ­
b ę . M /s  „ L .  M a r ia n n ę ”  ( f in . )  
ł a d u je  c e m e n t d o  H is z p a n ii .  
M /s  „ D u n a ”  (w ę g .)  z a b ie r a  d r ó b  
n ic ę  d o  B e lg i i .  P r z y  „ E w ie ”  m /s  
„ O k r z e ja ”  w y ła d o w u je  m e k s y ­
k a ń s k ą  p s z e n ic ę . D z iś  r a n o  na  
r e d z ie  o c z e k iw a ło  n a  w p r o w a ­
d z e n ie  5 s ta tk ó w ,  w  t y m  t r z y  
z  ł a d u n k ie m  m e k s y k a ń s k ie g o  
i  f r a n c u s k ie g o  zb o ża .

m ia ł w  swej pieczy ka rce r w  
podziem iach b loku ; tym , k tó ry  
m ia ł obowiązek w ykonyw an ia  
k a ry  ch łosty na w  gruncie 
rzeczy ju ż  skazanych na śmierć 
w ięźn iów  b loku ; tym  wreszcie, 
do którego obow iązków należa 
ło usuwanie śladów egzekucji 
itd .

N ie  nazywTa ł się jednak Go- 
rzełicek. Nasz rozmówca w y  
s łuchał w ie lu  zw ierzeń Jakoba
—  praw dziw e nazw isko k a lfa -  
k tó ra  b rzm ia ło  Jakub  K oze l- 
czuk. Był jedynym obywatelem  
amerykańskim obozu oświęcim 
skiego w  tym  okresie. H is to ria
— z w łasnych opowiadań Ja ­
koba — n iezw ykła . Otóż Kozeł 
czuk pochodził z żydow skie j 
rodz iny z B ia ło rus i, k tó ra  przed 
w ie lu  la ty  w yem ig row a ła  do 
USA. Sam Jakob u ro d z ił się 
w  1908 (lub  1910) r. w  Chicago, 
tam  się w ychow yw a ł, tam  też 
zdobył szczególny zawód — za 
paśnika cyrkowego. W  sie rp­
n iu  1939 r. p rzyb y ł na występy 
do B iałegostoku, tam  go też

.zastała wo jna. N iem cy przenie 
ś li go zrazu do W arszawy pod 
tzw . specjalny nadzór ze wzglę 
du na am erykańskie obyw ate l 
stwo. D opiero po w ypow iedze­
n iu  przez U S A  w o jn y  N iem ­
com w ysłano K O Z E L C Z U K A  
do O święcim ia. M im o żydow ­
skiego pochodzenia cieszył się 
u personelu obozowTego wzg lę­
dam i — nosił ty lk o  czerwony 
w in k ie l, bez obow iązku naszy 
wan ia  na pasiak gw iazdy. Z 
m iejsca też t r a f i ł  na b lok 11 — 
b lok  śm ierci, jako  ka lfa k to r. 
Decydował ponoć o w ie lu  spra 
wach w ięźn iarsk ich , dla w ie lu  
b y ł panem żvcia i  śm ierci. 
Odznaczał się n ieprzeciętną s i­
łą, nie był jednak, ja k  to  m y l­
nie podano w  w iadom ości agen 
cy jn e j, ckstrenerem boksera 
M axa Schmelinga, boksem się 
bow iem  n igdy nie zajm ow ał.

Jest pewne, że właśnie Kozeł 
czuk mógłby jak n ikt inny po 
wiedzieć o strasznych tajemni 
each bloku śmierci. M ia ł do­
stęp do wszystkich pomieszczeń 
tego bloku, brał udział we 
wszystkich egzekucjach, wypro 
wadzał bowiem skazanych na 
miejsce rozstrzełań z cel i piw  
nic.

Przed wyzwoleniem obozu 
(tuż przed ewakuacją więź­
niów), Jakoba i jem u podob­
nych funkcyjnych więźniów hi 
tłerowcy w ywieźli podobno do 
f ilii Mauthausen w Jawischko- 
witz.

Nasz in fo rm a to r oświadczył, 
że po raz osta tn i 'w idz ia ł Jako 
ba 6 lu b  8 m aja  1945 r. ju ż  w  
w yzw olonym  przez A m eryka ­
nów Arm sbach k/N orym berg i. 
„B unke r-Jakob ”  pokazyw ał m u 
wówczas wydane przez w o jsko 
w y  k o n trw yw ia d  am erykański 
(CIC) zaświadczenie, stw ierdza 
jące, iż jest b. więźniem obo­
zu. B y ł ubrany po cyw ilnem u 
i  udaw ał się ja ko  obyw ate l 
am erykański do sztabu I I I  
A rm ii,  k tó ry  wówczas znajdo­
w a ł się w  Heilsbronn. W  tym  
samym dn iu  i  z podobnym za 
świadczeniem •widziano tam 
wówczas osławionego kata z 
O święcim ia tzw. „K rw aw ego 
A lo isa” , noszącego w te d y  na­
zw isko A ło is  S talla. I  on nie 
został dotąd w y k ry ty  przez 
władze bońskie. (Tak)

Fala śnieżyc
przesuwa się na północny-zachód

W AR SZA W A PAP. Fała opadów śnieżnych i porywistych 
wiatrów, która w  ciągu ostatniej doby przesuwała się z połud­
niowego wschodu na północny-zachód spowodowała, że zakłó­
cenia i przerwy w  ruchu na drogach wystąpiły prawie we 
wszystkich województwach. Jedynie w Zielonogórskiem i 
Szczecińskiem samochody mogą poruszać się bez większj'ch 
kłopotów.

W  C ZW A R TE K w  godzinach 
popo łudn iow ych C en tra lny  Za­
rząd Dróg P ublicznych po in fo r 
m ował, że dz ięk i w y s iłk o w i pra 
w ie  14-tysięcznej a rm ii drogow 
ców i specja ln ie w yn a ję tych  
ro bo tn ikó w  udało się praw ie

UROCZYSTA
AKAD EM IA

w  X IX  rocznicę
powstania ORMO

Z  O K A Z J I  X I X  r o c z n ic y  p o ­
w o ła n ia  O c h o tn ic z e j R e z e rw y  
M i l i c j i  O b y w a te ls k ie j ,  d z iś  o 
g o d z in ie  18, w  s a l i  O p e r e t k i  
S z c z e c iń s k ie j p r z y  u l .  P o tu l ic  
k i e j  o d b ę d z ie  s ię  u r o c z y s ta  a- 
k a d e in ia .

wszędzie przetrzeć m agistra lne 
trasy, natom iast na drogach 
lo ka lnych  sytuacja nie uległa 
w iększej poprawie.

N a jgorzej jest nadal na Rze- 
szowszczyźnie, chociaż upór z 
ja k im  prowadzona jest tam  ak­
cja odśnieżania n ie  słabnie. 
G łówne tra k ty  poza dwoma 
odcinkam i: N isko — Sokołów 
i  N iebylec — Domaradz oraz 
częścią obw odnicy bieszczadz­
k ie j m iędzy W etliną  i U strzyka  
m i G órnym i — nadawały się 
w  czwartek do ruchu. W  da l­
szym ciągu jednak większość 
dróg loka lnych jest nie do prze 
bycia dla pojazdów mechanicz 
nych. Zaspy sięgają powyżej 3 
m. W  re jonach podgórskich

mieszkańcy wsi, aby dostać się 
np. do studni, czy w  ogóle o- 
puścić domostwa, muszą d rą ­
żyć tunele w  o lb rzym ich  zwa­
łach śniegu.

T R U D N E  S Ą  N A D A L  w a r u n k i  
k o m u n ik a c y jn e  w  je d n y m  z n a j ­
h a r d z ie j  „ z a ś n ie ż o n y c h ”  w o je ­
w ó d z tw  —  k r a k o w s k im .  W  c ią g u  
o s t a tn ie j  d o b y  z a w ie s z o n o  k o m u ­
n ik a c ją  a u to b u s o w ą  n a  k i l k u  t r a ­
s a c h  n i .  in .  z B o c h n i d o  L im a n o ­
w e j ,  z T a r n o w a  d o  T u c h o w a  i  i  
T r z e b in i  d o  O lk u s z a .

D o  n a jb a r d z ie j  n e w r a lg ic z n y c h  
p u n k t ó w  w  w o j .  k r a k o w s k im  n a le ­
ż y  o d c in e k  t r a s y  d o  Z a k o p a n e g o  
p r z e b ie g a ją c y  p rz e z  O b id o w ą .  N a  
t y m  n a jw y ż s z v m  w z n ie s ie n iu  szo ­
s y  n a w e t  k i lk u d z ie s ię c io m in u to w a  
p r z e rw a  w  o d ś n ie ż a n iu  g r o z i  n ie -  
b e z D ie c z e ń s tw e m  p r z e r w a n ia  k o -  
m u m k a e j i  n a  c a łe j r u c h l iw e j  t r a ­
s ie  K r a k ó w  — Z a k o p a n e . T o te ż  n a  
O b id o w e j ,  m im o  w ic h u r y  i  m r o ­
z ó w  s ta le  w id z i  s ię  p r a c u ją c y c h  lu ­
d z i.

N A  K O L E I  p ra c a  w ę z łó w  i r u c h  
p o c ią g ó w  o d b y w a  s ię  n a  o g ó ł n o r ­
m a ln ie ,  c h o c ia ż  w  c ią g u  o s t a tn ie j  
d o b y  t r z e b a  b y ło  u ż y ć  p łu g ó w  o d ­
ś n ie ż n y c h  n a  o k .  40, p rz e w a ż n ie  
p o d g ó r s k ic h  s z la k a c h .

G rjjpa szaleje u; W arszaune
J u t r o  o  g o d z . 19 w  H a l i  

S p o r to w e j  p r z y  u l .  N a r u t o ­
w ic z a  o d b ę d ą  s ię  p o k a z y  d ż u ­
d o  z  u d z ia łe m  O R M O -w c ó w . 
O r g a n iz a to r z y  z a p ra s z a ją  na  
p o k a z  m ie s z k a ń c ó w  S z e z e c in a .

Zabezpieczenie
Sandomierza

W  1970 R O KU  zakończą się 
w szystkie  prace związane z za­
bezpieczeniem zabytkow ych 
p iw n ic  i  lochów ciągnących się 
k ilo m e tra m i pod Sandomie­
rzem. Obecnie prace konserw a­
to rsk ie  postępują szybko na­
przód. Jest to rezu lta t in te r ­
w e n c ji w ładz m ie jsk ich , któ re  
o trzym a ły  odpow iednie k re d y ty  
po zarysowaniu się dwóch k a ­
m ieniczek w sku tek  zawalenia 
podziem nych ko ry ta rzy .

(ał)

10 tys. zachorowań
dziennie

W AR SZA W A PAP. Liczba pacjentów w  stołecznych przy* 
chodniach jest wciąż wysoka. W  bieżącym tygodniu notuj« 
się przeciętnie 10 tys. dalszych zachorowań dziennie. Liczba
ta nie powiększa się na razie 
padków, 17 bm. — 9.900.

R Ó W N IEŻ na W ybrzeżu 
G dańskim  sytuacja nie pogar­
sza się: 16 fcm. zanotowano (w 
Gdańsku, G dyn i, Sopocie i  W ej 
herow ie) —  6 tys. zachorowań, 
17 bm. — 5 tys.

P rzy ep idem ii g rypy  dyna m i­
ka w zrostu  zachorowań jest 
zw yk le  bardz ie j gw ałtowna. 
T rudno w ięc s tw ie rdzić, czy 
obserwowany w zrost zachoro­
wań w  W arszawie spowodowa­
ny  je s t grypą czy też m am y do

: 16 bm. stwierdzono 10.100 przj

czynienia ze zw yk łym  o te j po­
rze roku  nasilen iem  zaziębień, 
k tó rym  sprzy ja  obecna aura, a 
gw a łtow n ym i w ahan iam i temp« 
ra tu ry .

Zmotoryzowani
złodzieje -

Nagrody „Złotego ekranu“
za programy TV w 1964 r.

W A R S Z A W A  P A P . J u r y  z ło ż o n e  z  k r y t y k ó w  te le w iz y jn y c h  jw z y -  
z n a ło  d o ro c z n e  n a g r o d y  „ Z ło te g o  e k r a n u ” , u fu n d o w a n e  p rz e z  r e ­
d a k c ję  ty g o d n ik a  „ E k T a n ” , za  n a j le p s z e  p r o g r a m y  te le w iz y jn e  w  
r e k u  u b ie g ły m .

N A G R O D Y  P R Z Y P A D Ł Y :
—  w  d z ia le  te a t r u  te le w iz y jn e g o  —  J e rz e m u  B R O S Z K IE W IC Z O W I,  

a u to r o w i  s z tu k i  „ T A  W IE Ś  M O G IŁ A ”  i  r e ż y s e ro w i p r z e d s ta w ie n ia  
J a n o w i  B R A T K O W S K IE M U ;

— w  d z ia le  p r o g r a m u  p u b l ic y s ty c z n e g o  —  za c y k l  „ P O R T R E T Y ”  
p o d  r e d a k c ją  G rz e g o rz a  L A S O T Y ;

—  w  d z ia le  p r o g r a m u  r o z r y w k o w e g o  — z e s p o ło w i „ W IE L O K R O P ­
K A ” ;

—  za n a j le p s z y  p r o g r a m  p o z a -w a rs z a w s fc i;  r e d a k c j i  p u b l ic y s ty c z ­
n e j  T V  K A T O W IC E ;

—  za  in d y w id u a ln o ś ć  t e le w iz y jn ą  —  s p ik e rc e  E d y c ie  W O J T C Z A K ;
—  za k r e a c ję  w  te a t r z e  t e le w iz y jn y m  —  J a n u s z o w i W A R N E C K IE -  

M U  za r o lę  w  s z tu k a c h  „ M I S T R Z ”  i  „ M I L C Z E N I E  M O R Z A ” .

amatorzy ikon
DO C E R K W I W  K O W ALÓ W  

CE w łam ało  się niedawno k i l ­
ka osób i  w yn ios ło  stamtąd 
zb ió r cennych ikon. Bawiące 
się w  pob liżu dzieci zanotow a­
ły  num er samochodu, ja k im  
przy jecha li złodzieje. Gdy 
w ięc am atorzy ikon  pow ró c ili 
wieczorem  do swego m ieszka­
nia w  K ra ko w ie  (stamtąd po­
chodzili), czekała ju ż  na nich 
m ilic ja . Ł u p  odebrano —. z ło­
dzie i osadzono w  w ięzieniu.

<aX\

„Krajowy rekord“
wody w kawie

POGODA na dziś
ZA C H M U R ZE N IE  
duże, okresam i o- 
pady m żawki. 
Tem peratura do 
— 1 st. W ia try  u- 
m iarkowane, pó ł­
nocno-wschodnie.

N o w e  T y c h y  w z b o g a c i ły  s ię  
o n o w y  o b ie k t  k u l t u r a ln y ,  
k t ó r y m  o p ie k o w a ć  s ię  b ę d z ie  
k o p a ln ia  „ Z ie m o w i t ” . W  n o ­
w o c z e s n y m  b u d y n k u  (n a  z d ję  
c iu )  m ie ś c i s ię  s a la  te a t r a ln a  
n a  500 m ie js c ,  d w ie  s a le  w y ­
s ta w o w e ,  p o m ie s z c z e n ie  k l u ­
b o w e  o ra z  k a w ia r n ia .

C A F - fo t .  K o n d r a c k i

ZG O D N IE  Z N O R M Ą  do za­
parzania dużej kaw y należy u -  
ży wać 12 gram ów surowca. 
Tymczasem, ja k  w yka za ły  bada 
nia la bo ra to ry jne  w  dużej k a ­
w ie  podanej w  res taurac ji „Po 
ło n ia ”  w  L u b lin ie , by ło  zaled­
w ie  8,4 g surowca. W  próbach’ 
ka w y  z res taurac ji „Oaza”  w  
Chełm ie b rak  by ło  od 3,9 do 
4,3 g surowca.

A b so lu tny  rekord  nieuczct 
wości p o b ity  został jednak w  
ka w ia rn i uzdrow iskow ej w  N a­
łęczowie, gdzie w  porcjach po­
dawanej kaw y b rakow ało  do 
przepisowych 12 gram ów aż 5,8 
do 7,6 g. Zw o ln iono  natych­
m iast z pracy bufe tow ą Jadw i­
gę M ajewską.



STRONA 3mumm
Nowa organizacja 

afrykańska
W  d n ia c h  10—12 b m . w  s to l ic y  M a u r e ta n i i  —  N u a k s z o t t  o b r a d o ­

w a ła  k o n fe r e n c ja  12 p a ń s tw  a f r y k a ń s k ic h ,  u ż y w a ją c y c h  ję z y k a  
f r a n c u s k ie g o .  K o n f e r e n c ja  z a k o ń c z y ła  s ię  u t w o r z e n ie m  n o w e j  o r ­
g a n iz a c j i  o  n a z w ie  „ O r g a n iz a c ja  W s p ó ln o ty  A i r y k a ń s k o - M a lg a s -  
k i e j ” . S ie d z ib ą  O W A M , f u n k c jo n u ją c e j  w  r a m a c h  O r g a n iz a c j i  J e d  
n o ś c i A f r y k a ń s k ie j ,  b ę d z ie  s to l ic a  K a m e r u n u  — J u n d e .  N a  c z e le  
n o w e j  o r g a n iz a c j i  s t o i  p r e z y d e n t  M a u r e ta n i i  M o k ta r  O u ld  D a d -  
d a c h .

I C O H i i m

Muli - socjalizm 
po eiiffkańsku
Położona w  Afryce Zachodniej Ludowa Republika M ali 

zajm uje obszar prawie trzykrotnie większy od terytorium  
Niemiec zachodnich i liczy ponad 5 milionów mieszkańców. 
Północ kraju zamieszkują saharyjskie plemiona Tuaregów, na 
południu zaś osiadły w  dżungli i buszu liczne plemiona mu­
rzyńskie. W kraju tym, rozległym i słabo zaludnionym, doko­
nują się przemiany, które zaliczyć można do najbardziej ory­
ginalnych w  dzisiejszej Afryce: przemiany o charakterze so­
cjalistycznym.

M a l i js k i  s o c ja l iz m  je s t  o c z y w iś c ie  b a r d z o  r ó ż n y  o d  e u r o p e js k ie g o .  
W p r a w d z ie  r z ą d z ą c a  p a r t ia  U n io n  S u d a n a is e  —  Z w ią z e k  S u d a ń s k i 
p r z e p r o w a d z i ła  u p a ń s tw o w ie n ie  h a n d lu  z a g r a n ic z n e g o  a le  p o z o s ta w i­
ła  je d n a k  p e w ie n  m a r g in e s  d la  d z ia ła ln o ś c i  p r y w a t n y c h  e k s p o r te r ó w ,  
u p a ń s tw o w i ła  p r z e m y s ł  k lu c z o w y ,  a le  c a ły  d r o b n y  p r z e m y s ł p r z e tw ó r  
c z y  je s t  w  rę k a c h  p r y w a t n y c h ;  w p r o w a d z i ła  k a p i t a ł  p a ń s tw o w y  d o  
h a n d lu  d e ta lic z n e g o ,  a le  z a s a d n ic z a  s ie ć  h a n d lo w a  n a le ż y  w  d a ls z y m  
c ią g u  d o  p r y w a t n y c h  w ła ś c ic ie l i .

ûcklama tuôaM
Korespondencja z Kairu

W E G IP C IE  i w  Polsce zna 
na jest anegdotka o A ra ­
bie, k tó ry  —  ja k  daw ny 

zw ycza j każe — jeździ na targ 
na osiołku. Jego żona, ja k o is to  
ta  „gorsza" —  szła za nim  z

36 niepodległy 
kraj Afryki

GAMBIA
W NOCY ze środy na czw ar­

te k  uroczyście proklam ow ano 
niepodległość G am bii, któ ra  
je s t 36 niezależnym  kra jem  
A fry k i.

G am bia by ła  najstarszą i 
ostatn ią ko lonią b ry ty js k ą  w  
A fry c e  Zachodniej. Ten n ie ­
w ie lk i k ra j o pow ierzchni 
10 369 k ilo m e tró w  kw adr, liczy  
320 tys. mieszkańców.

H IS T O R IA :  W  1455 r .  ż e g la rz e  
p o r tu g a ls c y  o d k r y l i  u jś c ie  r z e k i  
G a m b i i  i  z a ło ż y l i  t u  o s ie d le . W  
X V I I  w .  d o m in a c ję  u z y s k a ły  a n ­
g ie ls k ie  k o m p a n ie  h a n d lo w e .  W  
3843 r .  G a m b ia  s ta ła  s ię  b r y t y j s k ą  
k o lo n ią  k o r o n n ą ,  k t ó r e j  o b s z a r  o- 
b e jm o w a l  s to l ic ę  —  B a th u r s t  i 
n a jb l iż s z ą  o k o l ic ę .  W  1902 r .  z o ­
s ta ł  u s ta n o w io n y  b r y t y j s k i  p r o te k  
t o r a t ,  o b e jm u ją c y  t e r y t o r iu m  d z i­
s ie js z e j  G a m b i i,  t j .  w ą s k i  pas 
w z d łu ż  r z e k i  G a m b i i,  o  d łu g o ś c i 
480 k m  i  s z e ro k o ś c i 30 k m ,  p r z y le  
g a ją c y  d o  A t la n t y k u  n ą  s z e ro k o ś ­
c i  t y l k o  50 k m .  G a m b ia  je s t  u b o ­
g im  k r a je m  r o ln ic z y m .  P o d s ta w a  
g o s p o d a r k i  są o r z e c h y  z ie m n e , k tó  
r e  z a jm u ją  38 p ro c . z ie m i u p r a w ­
n e j .

UROCZYSTO ŚCI p rok la m o­
wania niepodległości G am bii 
od b y ły  się w  s to licy  k ra ju  — 
B a thu rs t (ludność 28 tys.). Na 
cen tra lnym  placu B a thu rs t po 
raz  osta tn i ściągnięto z masztu 
flagę  b ry ty jską . Je j m iejsce za 
ję ła  niebiesko-czerw ono-zie ło- 
no -b ia ła  flaga narodowa nowe 
go niepodległego państw a A fry  
ki.

M O S K W A  P A P . Z w ią z e k  R a d z ie c  
<ci u z n a ł  G a m b ię  ja k o  n ie p o d le g łe  
i  s u w e re n n e  p a ń s tw o .  S tw ie rd z a  to  
d e p e s z a  p rz e w o d n ic z ą c e g o  R a d y  M i 
n is t r ó w  Z S R R , A L E K S 1 E J A  K O S Y  
G IN Ą  d o  p r e m ie r a  G a m b i i,  » A V I ­
D A  K W E S 1  J A W  A R  A .  Z w ią z e k  R a ­
d z ie c k i  w y r a z i ł  g o to w o ś ć  n a w ią z a ­
n ia  s to s u n k ó w  d y p lo m a t y c z n y c h  z  
t y m  k r a je m  o r a z  w y m ia n y  p r z e d ­
s ta w ic ie ls t w  d y p lo m a t y c z n y c h .

ty łu . T ak  b y ło  przed wojną. 
N atom iast po w o jn ie  obrazek 
ten u leg ł zm ianie: M ałżonek 
je ździł w praw dzie  nadal na 
ośle, ale żona nie szła ju ż  z ty  
łu , lecz z przodu. D z iw ili się 
sąsiedzi, w ięc im  w y ja śn ił:

— To proste. Przecież by ła  
w o jna  i A lla ch  ty lk o  raczy 
w iedzieć, czy na drodze nie ma 
m in...

D Z IS IA J  w  Egipcie kobieta 
coraz śm ie le j w ysuw a się do 
przodu w  in nym  sensie. Porzu­
c iła  ju ż  burę, czy li spotykany 
w  innych  k ra jach  arabskich 
kw ef. C a łkow ic ie  zasłonięte ko 
b ie ty  w idz ia łem  jedyn ie  na 
dw orcu lo tn iczym : b y ły  to  pa 
sażerki z A ra b ii S audyjskie j.

W  r o k u  1953, c z y l i  n a ty c h m ia s t  
p o  r e w o lu c j i ,  d z ie w c z ę ta  n a  ła ­
w a c h  s z k o ln y c h  s ta n o w i ły  z a le d w ie  
1/4 u c z n ió w ,  d z iś  p r a w ie  p o io w ę .  A  
p r a w d z iw y m  c u r io s u m  w  t y m  ś w ie  
c ie  a r a b s k im ,  g d z ie  k o b ie ta  m a  je ­
d y n ie  —  w e d le  p r a w  A l la c h a  — 
p r z y w i le j  r o d z ić  d z ie c i —  b y ło  d o ­
p u s z c z e n ie  w  u b ie g ły m  r o k u  a k a ­
d e m ic k im  p ie rw s z y c h  s tu d e n te k  n a  
u n iw e r s y te t  A l  A z h a r ,  1 0 0 0 - le tn ią  
u c z e ln ię  m u z u łm a ń s k ą ,  c e n t r a ln y  
o ś r o d e k  n a u c z a n ia  w  ś w ie c ie  is la ­
m u .  W  A r a b i i  S a u d y js k ie j ,  g d z ie  
z n a jd u je  s ię  n a jc z a r n ie js z a  r e a k c ja  
m u z u łm a ń s k a ,  p o t r a k t o w a n o  te n  
f a k t  j a k  h e r e z ję .

Dziś prezydent Naser po­
w iada: każdy ma równe prawa 
i szanse. Zarów no bogaty, ja k  
biedny. Zarów no mężczyzna, 
ja k  kobieta. Hasło to  powtarza 
cały apara t propagandy.

Dziś w  Egipcie nie w ys ta r­
cza, ja k  to by ło  do niedawna 
i jest jeszcze w  n iek tó rych  k ra  
jach A f r y k i — dla uzyskania 
rozwodu trzyk ro tn e  pow tórze­
nie żonie p rzy św iadku : idź so 
bie, wypędzam  cię. Dziś „panu 
i w ładcy”  —  mężowi — po­
trzebny jest przewód sądowy.

Pom inąłem  praw a wyborcze, 
praw a po lityczne współczesnej 
kob ie ty  bo — w yd a je  m i się — 
spraw y zwyczajowe lep ie j i lu ­
s tru ją  je j nową pozycję. Nawet 
' i ,  k tó rzy  b liże j n ie znają upo-

N A  Z D J Ę C IU :  k o b ie ta  w  
“ m e c z e c ie , w id o k  n ie  s p o ty k a ­
n y  w  in n y c h  k r a ja c h  m u z u ł­
m a ń s k ic h !  N ie  p r z y s łu g u je  j e j  
b o w ie m  p r z y w i le j  m o d le n ia  
s ię .  W  E g ip c ie  j e s t  o b e c n ie  
in a c z e j .

karza jące j ro li n iew ias ty  w  
świecie m uzu łm ańskim  rozu­
m ie ją , że jest to p raw dz iw a  re 
w o lucja .

F. BURDZY

J e d n a  z n a 'd o n io ś le js z y c h  p r z e m ia n  w  M a l i  b y ło  n ie d a w n e  w p r o ­
w a d z e n ie  w  ż y c ie  n o w e g o  k o d e k s u  ro d z in n e g o .  M ię d z y  in n y m i  z a w ie ­
r a  o n  p o s ta n o w ie ń '«  o t y m ,  ż e  d e c v z ja  c » v  m a łż e ń s tw o  m a  b y ć  m o ­
n o  — c z y  p o l ig a m ic z n e  n a le ż y  d-o ż o n y .  M a l i ,  o d  c h w i l i  z e r w a n ia  w  
1963 r o k u  U n i i  z  s i ln ie js z y m  g o s p o d a rc z o  S e n e g a le m , p r z e ż y w a ło  
z n a c z n e  t r u d n o ś c i  e k o n o m ic z n e  i  p o l i t y c z n e .  J e d n a k ż e  s ta le  w z ra s ta ­
ją c a  p o m o c  k r a jó w  s o c ja l is t y c z n y c h  p o z w o l i ła  M a l i  p r z e z w y c ię ż y ć  te  
t r u d n o ś c i .  W a r to  d o d a ć  że M a l i  b ę d ą c  „ C z ło n k ie m  s to w a r z y s z o n y m ”  
E W G  p o t r a f i  d z ię k i  u m ie ję tn e j  p o l i t y c e  g o s p o d a rc z e j u t r z y m a ć  p o z y ­
c ję  n ie z a le ż n ą  o d  e u r o p e js k ic h  p a ń s tw  k a p i ta l is ty c z n y c h ,  ( ja )

N a  z d ję c iu :  o s ie d le  n a d rz e c z n e  w  m ie ś c ie  M o p t i  ( M a li) .

F ilm o w y p lan  w yp raw y  na Czarny Ląd

PRZYGODY Z LUDŹMI I ZWIERZĘTAMI
PR Z Y G O D Y  W  A F R Y C E ?  B y  

io  ic h  b e z  l i k u :  i  z  lu d ź m i 
i  ze ... z w ie r z ę ta m i  —  m ó w i 
k i e r o w n ik  p o ls k ie j  w y p r a ­

w y  f i lm o w e j  d o  A f r y k i ,  z n a n y  d o ­
k u m e n ta l is t a  re ż . T a d e u s z  J a w o r ­
s k i .  — W  in te r e s u ją c y c h  s e k w e n ­
c ja c h  p r z y g o d y  te  o d ż y ją  w  
t r z e c h  f i lm a c h ,  k t ó r e  b ę d ą  p lo n e m  
n a s z e j w y p r a w y  n a  C z a r n y  L ą d .  
W y p r a w y  p r a c o w i t e j : p r z y w ie ź l iś ­
m y  27 t y s ię c y  m e t r ó w  ta ś m y ,  w  
t y m  20 t y s ię c y  k o lo r o w e j .

—  M o ż e  o s p o tk a n ia c h  z  łu d ź -

Wymiana towarowa
Polska-Maroko
W  w y n ik u  r o z m ó w  m ię d z y  d e le ­

g a c ja m i P o ls k i  i  M a r o k a  p o d p is a ­
n y  z o s ta ł 15 b m . w  R a b a c ie  p r o to ­
k ó ł  r e g u lu ją c y  w y m ia n ę  to w a r ó w  
m ię d z y  o b u  k r a ja m i  w  1965 r .

Z a w a r te  p o r o z u m ie u ie  p r z e w id u ­
je  e k s p o r t  z  P o ls k i  m .  i n .  ta k ic h  
to w a r ó w  j a k  t k a n in y ,  w ę g ie l ,  c h e ­
m ik a l ia ,  s z k ło ,  m a s z y n y  i  u r z ą d z e ­
n ia  p r z e m y s ło w e ,  a r t y k u ł y  k o n ­
s u m p c y jn e  p o c h o d z e n ia  p r z e m y s ło ­
w e g o .

I m p o r t  z  M a r o k a  o b e jm o w a ć  b ę ­
d z ie  f o s f o r y t y ,  r u d ę  m a n g a n o w ą , 
k o n c e n t r a t y  m ie d z i  i  c y n k u ,  m ą c z ­
k ę  r y b n ą ,  k o r e k ,  t r a w ę  m o r s k ą  
i  in n e .

P r z e p r o w a d z o n e  r o z m o w y  p o ­
t w ie r d z i ł y  m o ż l iw o ś ć  d a ls z e g o  r o z ­
s z e rz e n ia  w y m ia n y  to w a r o w e j  m ię  
d z y  o b u  k r a ja m i ;  (P A P )

—  Z a r e je s t r o w a l iś m y  n a  ta ś m ie  
f i lm o w e j  w ie le  s p o tk a ń  z in te r e s u ­
ją c y m i  lu d ź m i ,  m . in .  z p r z y w ó d ­
cą K e n i i ,  K e n y a t tą ,  p r e m ie re m  te ­
g o  k r a j u  M ’b o y ą  o ra z  w ic e p r e m ie ­
r e m  O d in g ą - O d in g ą ,  w o d z e m  je d ­
n e g o  z n a jw ię k s z y c h  p le m io n  K e ­
n i i  —  L u o ,  a  ta k ż e  z w o d z a m i p le ­
m io n  w  S u d a n ie  i  T a n z a n i i.

—  S ło ń ,  a s p r a w a  p o ls k a ?

—  P o la k ó w  s p o ty k a l iś m y  w ie lo ­
k r o tn ie .  J e d n ą  z  c ie k a w s z y c h  p o ­
s ta c i  je s t  m ie s z k a ją c y  w  K e n i i  
L e o n  K u d ła ,  p o ls k i  g ó r n ik  —  o b e c ­
n ie  f a r m e r .  P o s ia d a  n a  fa r m ie  20 
ty s .  k u r  i  700 k r ó w .  J e g o  fa b r y k a  
p r z e tw o r ó w  m le c z n y c h  d o s ta rc z a  
p a s te ry z o w a n e  m le k o  d o  s k le p ó w  
w  c a łe j  K e n i i .  K u d ła  b a r d z o  tę s k n i  
z a  k r a je m .  „ K tó r e g o ś  d n ia  w s z y s t ­
k o  s p rz e d a m  i  w r ó c ę  d o  P o ls k i"  — 
m a w ia  d o  p r z y ja c ió ł .

—  A  in n e  c ie k a w e  s p o tk a n ia ?

—  J e d n ą  z b a r w n ie js z y c h  p o s ta c i,  
k tó r e  p o k a ż e m y  w  g a le r i i  a f r y k a ń ­
s k ic h  E u r o p e jc z y k ó w  je s t  w n u k  b . 
ce sa rza  A u s t r i i ,  F r a n c is z k a  J ó z e fa  
—  k s ią ż ę  W in d is c h g r a e tz  m ie s z k a ją  
c y  s ta le  w  N a i r o b i .  C z ło w ie k  o  za ­
s k a k u ją c o  p o s tę p o w y c h  p o g lą d a c h . 
W y b o r n y  m y ś l iw y .  M a  je d e n  z n a j 
w s p a n ia ls z y c h  z b io r ó w  t r o f e ó w  m y  
ś l iw s k ic h .  W  je g o  g a b in e c ie  w is i  
w ie lk a  f o to g r a f ia  łb a  w s p a n ia łe g o  
c k a z u  lw a ,  p o n iż e j  z a w ie s z o n y  je s t  
z n a c z n ie  s k r o m n ie js z y c h  r o z m ia ­
r ó w  p o r t r e t  F r a n c is z k a  J ó z e fa .. .

—  P r z y g o d y  z e  z w ie r z ę ta m i?

—  P r z e ż y l iś m y  a t a k i  n o s o ro ż c ó w  
i  s ło n i .  T r z e b a  w ie d z ie ć  —  d o d a je  
re ż . J a w o r s k i  — że  s ło ń ,  o b o k  b a ­
w o łu ,  Jes t j e d n y m  z n a jg r o ź n ie j ­
s z y c h  z w ie r z ą t  a f r y k a ń s k ic h .  P o ­
z o m  e o c ię ż a ły  c z w o r o n ó g  p o t r a f i  
b ie g a ć  z s z y b k o ś c ią  60 k m  n a  g o d z . 
G d y  p o d c h o d z i l iś m y  z k a r c e ra m i 
d o  s ta d a , w ó z  b y ł  s ta le  t r z y m a n y  
n a  g a z ie , a b y ś m y  m o g li  n a ty c h ­
m ia s t  w ia ć ,  g d y b y  p o d r a ż n io n y  n a ­
szą b l is k ą  o b e c n o ś c ią  s a m ie c  p o ­
p r o w a d z i ł  s ta d o  d o  s z a r ż y  n a  s a ­
m o c h ó d . K ie d y ś  o m a l n ie  n a je c h a ­
l iś m y  n a  n o s o ro ż c a  — c r w o r ó l ió g  
z a c z ą ł ś c ig a ć  s a m o c h ó d  t r z y m a ją c  
s ię  na s  p rz e z  k i l k a  k i lo m e t r ó w .

—  A  lw y ?

—  O , te  są n a jb a r d z ie j  ła g o d n e !  
l  e n iw e  i  z n u d z o n e ,  p o z w a la ją  p o d  
c h o d z ić  d o  s ie b ie  n a  m e t r . . .  C zę s to , 
g d y  z b l iż a l iś m y  s ię  z k a m e rą ,  
„ k r ó l  p u s ty n i ”  o d w r a c a ł  s ię ,  z ie ­
w a ł j a k b y  ze  w s tr ę te m  i  k ła d ł  s ie  
o s te n ta c y jn ie  t y łe m .  Z a  t o  w c a le  
g r o ź n e  — c o  b y ło  d la  na s  n ie s p o ­
d z ia n k ą  —  o k a z a ły  s ie  p o z o r n ie  do  
b ro d u s z n e  ż y r a f y .  O d z n a c z a ją  s ię  
n ie z w y k łą  s i lą  t y ln y c h  n ó g . J e d ­
n y m  k o p n ię c ie m  p o t r a f i ł y  « y y w ró ­
c ić  s a m o c h ó d  te r e n o w y  L a n d r o ­
v e r  ( d w a  f a z y  w ię k s z y  o d  je e p a )

w y ła d o w a n y  lu d ź m i .  W ó z  p r z e k o ­
z io łk o w a ł  k i l k a  r a z y  i  z n a la z ł s ię  
w  r o w ie .  P a s a ż e ro w ie  —  w  s z p ita ­
lu .  W ró c ę  je s z c z e  d o  lw ó w  —  m ó ­
w i  re ż . J a w o r s k i .  —  O tó ż  u d a ło  
n a m  s ię  n a k r ę c ić  u n ik a ln y  o b r a z e k  
—  l w ią  r o d z in ę  w  c z a s ie  r e la k s u  
n a  k o n a r a c h  d r z e w .  D r a p ie ż n ik i  
l i y l y  p o r o z w ie s z a n y  j a k  b ie l iz n a . .  
I . w y  o d p o c z y w a ją c e  n a  d r z e w ie  
s ta n o w i ły  r e w e la c ję  n a w e t  d la  s ta ­
r y c h  m y ś l iw y c h .

R o z m .:  Z b ig n ie w  K .  R O G O W S K I

Na łowiska 
afrykańskie

W  P O S Z U K IW A N IU  n o w y c h  ło ­
w is k  —  n a sze  f l o t y l l e  r y b a c k ie  pe ­
n e t r u ją  c o ra z  t o  w ię k s z e  p o ła c ie  
m ó r z .  D o  r y b a k ó w  d o łą c z a ją  n a u ­
k o w c y .  M o r s k i  I n s t y t u t  R y b a c k i  w  
Ś w in o u jś c iu  ro z p o c z ą ł s p e c ja l iz o w a  
n ie  s ię  w  b a d a n iu  w ó d  a f r y k a ń ­
s k ic h ,  o d z n a c z a ją c y c h  s ię  d u ż y m  
b o g a c tw e m  r y b .  Ż y je  ta m  p o n a d  
300 g a tu n k ó w  r y b ,  z  k t ó r y c h  —  o -  
c z y w iś c ie  —  n ie  w s z y s tk ie  są  ja ­
d a ln e .  R o z p o z n a n ie  ic h ,  o c e n a  p r z y  
d a tn o ś c i,  p o z n a n ie  ś r o d o w is k a  w  
k t ó r y m  ż y ją  i  w y e l im in o w a n ie  n ie ­
o d p o w ie d n ic h  —  to  z a d a n ie  p la có w , 
k i  ś w in o u js k ie g o  M IR - u .

Z Łambinowic 
do Ghany

Z A K Ł A D  U rz ą d z e ń  P r z e m y s ło ­
w y c h  w e  w s i Ł a m b in o w ic e  w  p o ­
w ie c ie  n ie m o d l iń s k im  n a  O p ó l- :  
s z c z y ź n ie , ro z s z e rz a ją c  z a k re s  s w o ­
j e j  p r o d u k c j i  e k s p o r to w e j ,  p r z y ­
s tą p i ł  d o  r e a l iz a c j i  z a m ó w ie n ia  d la  
G h a n y .  J e s t to  k o m p le t  u r z ą d z e ń  
d la  g o r z e ln i  w z n o s z o n e j p r z y  k o m ­
b in a c ie  c u k r o w n ic z y m  w  m ie js c o ­
w o ś c i A s u c h u a l i .  Z a ło g a  Ł a m b in o ­
w ic  p o d ję ła  s ię  m ię d z y  in n y m i  w y ­
k o n a n ia  c a łe j  a p a r a tu r y  d e a t y la c y j  
n e j  i  c h ło d n ic z e j .  W y d a jn o ś ć  g o ­
r z e ln i  w  A s u c h u a l i  o b l ic z a n a  je s t)  
n a  « 0 0 9  l i t r ó w  s p i r y tu s u  n a  d o b « .
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Traktacik racjonalizatorski
Być może, życie technika 

dentystycznego P om orskie j A ka 
dem ii M edycznej Tadeusza N IT  
K IE W IC Z A  by łoby bardzo spo­
ko jne, gdyby nie pewne bardzo 
pożyteczne hobby. W yłóżm y jed 
nak sprawę od początku.

Rzecz, choć oparta na je d ­
nym  przykładzie, dotyczy w ie ­
lu  ludz i am bitnych, obdarzo­
nych dużą pomysłowością i  ta 
lentem , ale... bezsilnych często

W prowadzenie tego sprzętu do 
o rto donc ji i  p ro te ty k i oznacza 
łoby postęp techniczny, oszczęd 
ność czasu i m a te ria łu .

Cóż się jednak dzieje? Oto 
wynalazca od trzech przeszło 
ła t  bezskutecznie zabiega o 
realizow anie swoich c ieka­
w ych  p ro je k tów , choć wykona 
ne p ro to typ j' dość dawno służą 
P om orskie j A M , a inne akade 
m ie  w y ra z iły  o n ich  ja k  na jlep

pom ysłów. W  styczniu b r. De­
partam ent T ech n ik i zw racał 
się do w ynalazcy o wprowadzę 
n ie  pew nych zm ian, względnie 
dopracowanie pozostałych czte 
rech pom ysłów. Dziwne. Po 
trzech la tach od opatentow ania 
i  po pom yślnych próbach oraz 
prak tycznym  zastosowaniu tych 
że w  P om orskie j A ka dem ii M t 
dycznej? N ie im ponu je  ra c jo ­
na liza to rsk im  instancjom  pusz

jgKSlSE 1
wobec n iepojęte j obojętności 
czynn ików  odpow iedzia lnych 
za wynalazczość i  rac jona liza ­
cję.

Z  rac jona lizac ją  dzieją się 
bow iem  często rzeczy dziwne. 
Ogłasza się konku rsy  z nagro­
dam i i rozsyła apele woła jące: 
„Zostań rac jona liza to rem ! Każ 
dy pom ysł jest cenny!”  A  k ie 

• dy  ktoś usłucha wezwania — 
napotyka trudności i  często zre 
zygnowany, chowa swój, b a r­
dzo cenny, p ro je k t racjona liza  
to rs k i do szuflady.

Przede w szystkim  zby t długa 
jest droga od złożenia p ro je k tu  
do w ykonan ia  p ro to typu  i jego 
ostatecznego zastosowania w  
praktyce. A le  są rac jona liza to­
rzy  w y trw a li,  entuzjaści, k tó ­
rzy  la ta m i dob ija ją  się swoich 
ra c ji,  by po trudach zwyciężyć, 
lu b  — co także się zdarza — 
zrezygnować z dalszej n ie ró w ­
ne j w a lk i. R acjona liza tora-en- 
tuzjastę spotkałem  w  W oje­
w ódzkie j K o m is ji Zw iązków  
Zawodowych. Jest n im  w łaśnie 
Tadeusz N itk ie w icz , techn ik  
dentystyczny P om orskie j A k a ­
dem ii M edycznej w  Szczecinie. 
W  ciągu ostatn ich trzech la t 
opracow ał 5 tzw. w zorów  użyt 
kow ych sprzętu protetycznego.

sze op in ie  prosząc o w p ro w a ­
dzenie takiego sprzętu rów nież 
do ich protezowni. Sytuacja 
jest wręcz groteskowa. N itk ie ­
w icz opa tentow ał swoje w zory 
v  Urzędzie Patentow ym , choć 
nie m ógł uzyskać dotąd w yko  
nawcy. M ało  tego, na w łasny 
koszt w yko n yw a ł p ro to typ y  
swoich pom ysłów, z w łasne j 
kieszeni p ła c ił koszty re jes tra ­
cyjne w  Urzędzie Patentow ym . 
Co roku  m usia ł wnosić op ła ty  
za ochronę p raw  autorskich , 
k tó re  w zrasta ją  w  m ia rę  u p ły  
w u  czasu. W  końcu kieszeń 
N itk iew icza  nie w ytrzym a ła .

Pomocy szuka w  W ftZ Z . 
Tam  słusznie m u radzą, by w y  
ra z ił zgodę na po traktow anie  
swoich p ro je k tó w  ja ko  pracow 
niczych. K om is ja  Racjonaliza 
c j i  i  Wynalazczości W K Z Z  i 
W K P  N O T bierze sprawę w y ­
nalazcy w  swoje ręce. In te r ­
w encja  w  Urzędzie Patento­
w ym  pow oduje zainteresowa­
n ie  się pom ysłam i N itk ie w icza  
przez D epartam ent Techn ik i 
M in is te rs tw a  Z drow ia . M in i­
sterstwo poleca Zakładom  W y­
tw órczym  Sprzętu D entystycz­
nego w  L u b lin ie  podjąć se ry j­
ną p rodukcję  tzw . puszki p o li-  
m eryzacyjne j, jednego z p ięciu

ka  po lim eryzacyjna zw yk ła  i  
dwudzie lna, n ie  im ponu ją  cie­
kaw ie  rozwiązane ra m k i do 
tych puszek, a n i s ta tyw  do 
ustaw ian ia  p ionow ej odległości 
m odeli szczęk p rzy  pracach 
ortodontycznych, nie zadziw ia 
urządzenie do w tłaczan ia  masy 
a k ry lo w e j do puszek. I  chociaż . 
w szystk ie  te  pom ysły wzbudzi 
ły  o lb rzym ie  zainteresowanie 
fachow ej prasy zagranicznej, u 
nas te ciekawe w zo ry uży tko ­
w e —  de lika tn ie  m ów iąc — ba 
ga le lizu je  się.

A  ty le  się u nas m ów i o po 
trzeb ie  rac jona lizac ji, postępie 
techn icznym ,. zwłaszcza zaś — 
o oszczędności.

BOLESŁAW  CH M URA

NA TEM AT D NIA

P o ls k i p la c  linio
I le  jest dróg do taniego b u ­

dow nictwa? Tysiąc i  jedna. 
P rzeciętny koszt w łasny 1 me 
tra  kw adra tow ego pow ierzchni 
użytkow e j m ieszkań wybudow a 
nych w  ro ku  ub ieg łym  w yn os ił 
2 300 z ł i  b y ł o 3,8 proc. n iż­
szy w  porów naniu  z rokiem  
1963. A le  można m ieć obawy, 
czy nie stało się to  głównie na 
skutek obn iżenia standardu w y  
posażenia n iek tó rych  mieszkań. 
Obawom tym  da ł w yraz  w  
swym  w ystąp ien iu  na odbyte j 
ostatn io w  KC  naradzie budów 
lanych  W ładysław  G om ułka, 

. [stw ierdzając, że nie można jesz 
cze obliczyć dokładnie, w  ja ­
k im  stopniu w p ły n ą ł na to 
fa k t  zwiększenia udzia łu  bu­
dow n ictw a  o podstaw owym  
standardzie.

„ C h o d z i  p r z e c ie ż  —  p o w ie ­
d z ia ł  m ó w c a  —  o  o b n iż e n ie  
k o s z tó w  c a łe g o  b u d o w n ic tw a ,  
a  n ie  t y l k o  je g o  c z ę ś c i.. . 
„ Z m ie s z c z e n ie ”  s ię  w  u s ta lo ­
n y m  l im ic ie  n a k ła d ó w  n a  1 
m  k w a d r ,  p o w ie r z c h n i  u ż y t k o  
w e j  p o w in n o  d e c y d o w a ć  o  po  
z io m ic  w y p o s a ż e n ia  m ie s z k a ń .  
J e ś l i  w a r u n e k  d o ty c z ą c y  d o ­
p u s z c z a ln e j g r a n ic y  k o s z tó w  
z o s ta n ie  s p e łn io n y ,  n ic  n ie  
s to i  n a  p rz e s z k o d z ie , a b y  p o ­
z io m  w y p o s a ż e n ia  m ie s z k a ń  
b y ł  o d p o w ie d n io  p o d w y ż s z o ­
n y ” .

Trudno  się z ty m  stanow i­
skiem  n ie zgodzić! „P otan ien ie”  
ty lk o  części budow n ictw a  — 
w  drodze obn iżenia standardu 
wyposażenia, a zarazem jakoś 
c i nowo budowanych m ieszkań 
n ie za ła tw ia  w łaśc iw ie  niczego. 
Rezerw i oszczędności trzeba 
szukać przede w szystk im  gdzie 
in dz ie j: w  ty p iz a c ji budow nic­
tw a, u n if ik a c ji elem entów bu­
dow lanych, uprzem ysłow ien iu 
procesów technologicznych, uno 
wocześnicn iu rozwiązań kon ­
s trukcy jnych , ulepszaniu jakcś 
c i m ate ria łów  budow lanych, a 
przede w szystk im  w  zm ianach 
©rganizacyjnych, w  popraw ie

Skala poróiunań
Pamięć ludzka ma to do sie­

bie, że jest najczęściej zawod­
na. 1 tak w  potocznym życiu je  
steśmy skłonn i zapominać to, 
co było wczoraj, co wczoraj o- 
kreślalo istotę dn 'a  codzienne­
go, że na ogół dzień dzisiejszy 
lu b im y  przym ierzać do dnia ju  
trzejszego, a bardzo rzadko kon 
fron tow ać z dniem  w czora j­
szym. Jest to zupełnie ludzkie, 
natura lne  i  trudno tu  mieć do 
kogokolw iek pretensję.

A le  jest też druga strona za­
gadnienia. W łaśnie ona domaga 
się, aby sięgać do zakam arków  
ludzk ie j pamięci, aby na noioo 
przypom inać ka rty  najnowszej 
nawet h is to rii. I  to byna jm n ie j 
nie w  im ię  jakiegoś celu samego 
w  sobie, lecz dla osiągania kon 
kretnych przyziem nych  — po­
w iedzia łbym  nawet — a jednak  
społecznie potrzebnych i  poży­
tecznych celów. Mieszczą bo­
w iem  w  sobie ju ż  te zaprzeszłe 
fa k ty  niezm iernie bogaty ładu  
nek doświadczenia ideowego i  
społecznego, bez którego trudno  
jest naprawdę m ów ić o p ra w i­
d łow ym  kszta łtow aniu postaw

systemu pracy i  stosunków 
pracy, w  system atycznym  prze 
c iw sta w ia n iu  się partactw u, 
b rakoróbstw u i zw yk łem u n ie­
ch lu js tw u  na samym placu bu 
dowy.

W  ro ku  ub ieg łym  budow nic­
tw o  m ia ło  uzyskać wzrost pro­
d u k c ji w a rtośc i ok. 2 m il ia r ­
dów z ł, w zrost w yda jnośc i pra 
cy o ok. 13 proc. i  zm niejsze­
nie zatrudn ien ia . N ie  b y ł to 
orzech ła tw y  do zgryzienia. 
P rzedsiębiorstwa resortu  bu­
dow nictw a oddały do użytku  
ponad 268 tys. izb m ieszka l­
nych, czy li o ok. 6,5 proc. w ię  
cej n iż  planowano, w yko n u ­
jąc jednocześnie z nadwyżką 
p lan budow y szkół i  szp ita li. 
N ie w ykonano natom iast w  ca 
łości p lanu budow y wszystkich 
przew idzianych do rea lizac ji 
ob iek tów  przem ysłow ych i urzą 
dzeń socjalno-usługow ych w  
osiedlach.

Jedną z w ie lu  dróg p row a­
dzących do potanienia budow ­
n ic tw a  jest typ izac ja . N ie osiąg 
nięto tu  spodziewanych w y n i­
ków , zwłaszcza w  dziedzin ie 
budow n ictw a  niskiego i rozpro 
szonego, g łów nie  na wsi. Nadal 
rea lizu je  się tu  p ro je k ty  in d y ­
w idua lne, p rzy  stosowaniu k tó 
rych  m ożliw ości obn iżk i kosz 
tó w  są z n a tu ry  rzeczv ogra­
niczone. N ie zapom inajm y, że 
budów  tych  jest w  ca łym  k ra  
ju  sporo. A  zatem sprawa „ze 
s taw ów ”  p ro je k tó w  w  poszczę 
gólnych w o jew ództw ach, ilości 
i ja k o ś c i' tych  p ro jek tów , in te  
resować pow inna w łaśc iw ie  
nas w szystkich , ponieważ doty 
czy to żyw otnych spraw  każde 
go obywatela. Być może trzeba 
poddać te p ro je k ty  ponownej 
w e ry fik a c ji.  Na pewno jednak 
za m ało tych p ro je k tó w  służy 
p rak tyce  budow lanej.

TO K .

J u b ila t  — A. Rodziew icz (po praw e j) podczas jedne j z 
ostatn ich prób „M ora lnośc i pan i D u lsk ie j”  w  tow arzy­
stw ie  ak to rów  szczecińskich M. Chw alibóg i  Z. Kop iczyń­
skiego. Foto. St. Cieślak

obywate lskich i  ideowych Cale 
go społeczeństwa, a szczególnie 
jego najm łodszej części. Ucieka 
ją c  od te j metody będziemy o 
w  ele ubożsi i  m ało ob iektyw n i 
przy kon fron ta c ji naszego do­
robku  dzisiejszego z naszym 
startem  przed dwudziestu la ty.

Nasunęły m i się te refleksje  
przede w szystkim  z okaz ji inau 
gu rac ji Roku Pomorza Za­
chodniego. W ydaje m i się, że 
przy jego obchodach trzeba bar 
dzo um ie ję tn ie  i  w  zależności 
od środowiska rozłożyć propor­
cje przy „sprzedawaniu”  obra­
zu dnia dzisiejszego i  sięganiu 
pamięcią pierwszych d n i i  la t 
naszego tu ta j przybuc a. Bo cóż 
praw ie połowa, jeże li nie w ięk­
szość dzisiejszych mieszkańców  
Szczecina, może powiedzieć o 
grodzie G ry fa  z la t czterdzie­
stych piątych, szóstych, siód­
m ych a nawet późniejszych?

Bardzo, ale to  bardzo n iew ie  
le. A  jeże li tak, to czy w laści 
wie i  ob iektyw nie  p o tra fi spoj­
rzeć na tru d  swoich rodziców,- 
■na o fia ry  i  wyrzeczenia pionie­
rów , którzy tu  um acn ia li slupy  
graniczne Polski Ludow ej? Czy 
z rzete lnym  nastaw ieniem  i  po 
czuciem obyw ate lskie j odpowie 
dzialności ustaw i się do zadań, 
które dz is ia j bądź to  j i iż  kon­
tynuu je , bądź w  przyszłości 
przejm ie pałeczkę sztafety od 
swych rodziców?

Nie chodzi tu  byna jm n ie j o 
p ry m ity w n y  dydaktyzm , czy po 
spolite nudziarstwo, popularnie  
zwane „m ow a traw a”  przez na 
szą młodzież. Chodzi natomiast 
o to. aby przy zastosowaniu ca 
le j gamy nowoczesnych i  atrak  
cyjnych środków i  metod prze­
kazu tra f ić  do serc i  um ysłów  
tych  wszystkich, k tó rym  bądź 
to nie dane było z natura lnych  
względów brać udzia łu w  fo r ­
m ow aniu naszego dwudziestolet 
niego dorobku, lu b  k tó rych  za­
w iod ła  pamięć. Chodzi o to, 
aby dzień dzisiejszy p ra w id ło ­
wo nałożył się na dzień wczo­
rajszy, aby an i szczypty nie 
uszczknąć z tego, co było wczo 
ra j. Tego praw ie  zerowego 
wczoraj, n iezw ykle  w  sensie 
m ateria lnych loartości ubogie­
go, bez którego przecież nie by 
loby pięknego i  jakże ju ż  za­
sobnego dzisiaj.

N E PTU N

Znam y go nie ty lk o  z tća tru , którego by i 
dyrektorem  do roku  1963, ustanaw ia jąc do­
tychczasowy rekord  trw a łośc i dy rekc ji. Jest 
od czterech la t ra d n jm  W oj. Rady Narodo­
w e j, członkiem  K o m is ji K u ltu ry  i  K o m is ji 
M andatow ej, a k tyw nym  i ru ch liw ym  dz ia ła­
czem społecznym. W ro ku  1958 o trzym a ł 
K rzyż  K aw a le rsk i O drodzenia Po lski, w  ro ­
ku  1960 — Z ło ty  G ry f Pom orski i  w o je ­
w ódzką nagrodę artystyczną.

To jednak ty lk o  n iek tó re  z w ie lu  odzna­
czeń, k tó re  uzyskał w  swoim  w ype łn ionym  
pracą artystyczną życ iu : z odznaczeń przed 
w o jennych p o s ia 'a  m. in . srebrny w aw rzyn  
akadem ick i P o lsk ie j A ka dem ii L ite ra tu ry  — 
za działalność W ołyńskiego Tea! ru  O bjazdo­
wego, którego b y ł dyrektorem . O w a w rzy ­
nie tym  trzeba wspemnićć, bo T ea tr W o łyń ­
ski, prowadzony przez dyr. A leksandra Ro­
dziewicza od r. 1931 do 1933 — to jedna z 
na jch lubn ie jszych  k a r t  w  jego życiu, trw a ła  
pozycja w  h is to r ii tea tru .

„S iódem ka”  — to magiczna n iem a l cy fra  
w  życiu Rodziewicza. 7 la t  w y trw a ł na s ia - 
now is lu i dyr. Tea tru  W ołyńskiego, ty leż na 
stanow isku d j r .  tea tru  w  Bydgoszczy, k tó ry

1A RODZIEWICZA
urucham ia ł jeszcze n iem a l w  huku  dz ia ł — 
w  m arcu 1945 r. (n ieda lek i G rudziądz b y ł 
jeszcze w  ręku Niem ców). I  p raw ie  ty leż  la t  
(brakowało ty lk o  k ilk a  miesięcy) b y ł d y re k ­
torem  T ea trów  D ram atycznych w  Szczecinie, 
k tó re  pod jego k ie row n ictw em , po la tach 
dezorganizacji, osiągnęły wreszcie pewien 
stopień s tab ilizac ji. Od r. 1964 przechodzi 
na em eryturę, uzyskując specjalną rentę 
„z  ty tu łu  szczególnych zasług d la  PR L”  — 
ja k  opiewa odpow iedni dokum ent, podpisa­
ny przez premiera.

Dziś, po prem ierze kom ed ii Zapo lsk ie j 
„M ora lność pani D u lsk ie j” , w yreżyserow a­
n e j przez dyr. Rodziewicza w  Teatrze P o l­
sk im  w  Szczecinie, obchodzić będziemy p ięk 
ny Jubileusz: 50-lec?e jego prący a rtys tycz­
nej, k tó rą  rozpoczął w  da lek im  K ijo w ie , nie 
spodziewając ąję zapewne, żc znajdzie spo­
ko jną  zasłużoną prz3’siań w  odzyskanym  dla 
polskości Szczecinie. Redakcja „K u r ie ra  
Szczecińskiego”  przyłącza się przy te j okaz ji 
do serdecznych życzeń, k tó re  św ia t te a tra l­
ny i  społeczeństwo szczecińskie składa za­
służonemu Jub ila tow i.
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EKIPA MŁODYCH NA VII KONKURS CHOPINOWSKI
P rzeżyli w ie le  la t  tru d n e j, w ycze rpu jące j i  w ie logodzinne j pracy przy 

fo rtep ian ie ; doskona lili ta le n t pod k ie ru n k ie m  na jw yb itn ie jszych  polskich 
pedagogów, k tó rych  sława sięga da leko  w  św ia t; d w ukro tn ie  w  lu ty m  i lis to  
padzie ub. roku  s taw a li do ciężkich e lim in a c ji,  k tó re  z k ilku n a s tu  m łodych 
p ian is tów  m ia ły  w y łon ić  ekipę najlepszych na K onkurs.

Jest ich  siódemka, n ie w ą tp liw ie  n a jle p ie j w  rozum ien iu  po lsk ie j szkoły 
um ie jąca reprezentować dzieła C hopina. W śród n ich i  tacy, k tó rzy  m ają  już

poważne osiągnięcia w  ska li k ra jo w e j i  m iędzynarodowej i  tacy, których ' 
w arszaw skie spotkanie postaw i po raz p ierw szy w  życiu przed tak  trud nym  
egzaminem. P rzygotow ani są znakom i cie: ćw iczy li w iele, stale konsu ltow an i 
przez profesorów . Reszta ju ż  teraz cal kow ic ie  zależy od samvch kandydatów? 
muszą opanować nerw y i tę pętającą wo lę i palce trem ę — największego 
w roga p ian is ty  i  każdego artysty.
OTO N A S Z A  P O LS K A  S IÓ D E M K A :

i ' H ü É
Elżbieta
Gł ąb

N a jm ło d s z a  z p o i  
s k ie j  e k ip y ,  s ta n ie  
j a k o  p ie rw s z a  P o l­
k a  n a  e s t ra d z ie  k o n  
k u r s o w e j ;  l i c z y  z a ­
le d w ie  21 la t ,  je s t  
s tu d e n tk ą  l i i  r o k u  
P W S M  , w  K r a k o ­
w ie  w  k la s ie  p r o f .  
J a n a  E k ie r a .  N ie  
m a  je s z c z e  w ie le  
s u k c e s ó w  n a  s w o im  
k o n c ie ,  a le  m im o  
m ło d e g o  w ie k u  g r a  
ła  j u ż  w  r a d io  i  te  
l e w iz j i ,  a w  1964 r o  
k u  w y s tę p o w a ła  n a  
d o r o c z n y m  fe s t iw a ­
l u  C h o p in o w s k im  
w  D u s z n ik a c h .

Wiesiów
S z la c h t a
N a js ta r s z y  w  p o l ­

s k ie j  e k ip ie ,  z w a n y  
„ s e n io r e m ”  g r u p y ,  
m a  b o w ie m  „ j u ż ”  
28 la t .  J e s t u c z ­
n ie m  k a t o w ic k ie j  
P a ń s tw o w e j W y ż ­
s z e j S z k o ły  M u z y c z  
n e j  w  K a to w ic a c h  
w  k la s ie  p r o fe s o r  
S t e fa n i i  A l l i n y .

Ewa
W o l a k

J e s t t y l k o  o  d w a  
m ie s ią c e  s ta rs z a  od 
E lż b ie ty  G łą b ,  za ­
te m  n a le ż y  d o  n a j ­
m ło d s z y c h  c z ło n k ó w  
n a s z e ] e k ip y ,  s t u ­
d iu je  n a  i i  r o k u  
P W S M  w  W a rs z a ­
w ie  u  z n a k o m ite g o  
p ia n is t y  p r o f .  Z b ig  
n ie w a  D r z e w ie c k ie ­
g o .  W y s tę p o w a ła  
n a  a n te n ie  r a d io ­
w e j  i  n a  m a ły m  
e k r a n ie  T V ,  a p o ­
za  t y m  g r a ła  z k r a ­
jo w y m i  o r k ie s t r a m i  
s y m fo n ic z n y m i.

Marta
Eoslńska

J e d y n a  m ę ż a tk a  
w  g r o n ie  p a ń  i  j e ­
d y n a  r o d o w i ta  w a r ­
s z a w ia n k a .  M a  la t  
25. K a r ie r ę  za c z ę ła  
b a r d z o  w c z e ś n ie : w  
1959 r . ,  w  N R D  r e ­
p r e z e n to w a ła  p o l­
s k ą  s z k o łę  p ia n i ­
s ty c z n ą ,  a w y s tę p  
d la  I n t e r w i z j i  w z b u  
d z i ł  o g r o m n e  u z n a ­
n ie  d !a  j e j  k u n s z tu .  
S tu d io w a ła  u  p r o f .  
D rz e w ie c k ie g o .  W  
1961 r .  w  M o n a ­
c h iu m  z a ję ła  w  
ta m te js z y m  k o n k u r  
s :e  V I  m ie js c e ,  a 
r o k  p ó ź n ie j  w  R io  
d e  J a n e ir o  p r z y z n a  
n o  j e j  s r e b r n y  m e ­
d a l .

Kazimierz
Morski

J e d y n y  n a s z  r e ­
p r e z e n ta n t ,  k t ó r y  
j u ż  p o  ra z  d r u g i  
w y s tę p o w a ć  b ę d z ie  
w  K o n k u r s ie  .C ho­
p in o w s k im .  U c z y ł  
g o  p r o f .  B o le s ła w  
W o y to w ic z .  ju ż
za  s o b ą  w ie le  k o n ­
c e r tó w  za g r a n ic ą  
( ta k ż e  w  J a p o n i i ) ,  
a o s ta tn io  za  o s ią g  
n ię c ia  w  in t e r p r e ­
t a c j i  d z ie ł  C h o p in a  
n a g r o d z o n y  z o s ta ł 
m e d a le m  w  A n g l i i .

Maria
K o recka

U c z e n n ic a , ś w ia to ­
w e j  s ła w y  p ia n is ty  
p r o fe s o ra  H e n r y k a  
S z to m p k i .  (p o  je g o  
ś m ie r c i  o p ie k ę  na d  
K o r e c k ą  p r z e ję ła  n ie  
m n ie j  s ła w n a  R e g i­
n a  S m e n d z ia n k a ) .  
M im o  m ło d e g o  w ie  
k u  (22 la ta )  m a  ju ż  
za  s o b ą  w y s tę p y  w  
C z e c h o s ło w a c ji  i  
A u s t r i i  o ra z  r e c i ta ­
le  i  k o n c e r t y  z o r ­
k ie s t r a m i  W a r s z a w y  
i  K r a k o w a .

d l i  i

Cezary
Owerkowicz

N a jb a r d z ie j  z n a n y  
c h y b a  n a  n a s z y c h  
e s t ra d a c h , m . in .  ja  
k o  tz w .  „ c u d o w n e  
d z ie c k o ” . Z d u m ie ­
w a ł  p u b l ic z n o ś ć  p a ­
m ię c ią  m u z y c z n ą , 
ś w ie tn ą  g r ą  i  d o j ­
r z a ło ś c ią  ju ż  j a k o  
1 4 - le tn i c h ło p a k ,  g ra  
ją c  k o n c e r t y  G r ie ­
g a , L is z ta ,  d i o n i n a ,  
R a c h m a n in o w a . . .
D z iś  m a  22 la ta .  a 
n a  s w o im  k o n c ie , 
b a r d z o  w ie le  k o n ­
c e r tó w  w  k r a ju ,  
je s t  d y p lo m a n te m  
P W S M  w  W a rs z a ­
w ie  w  k la s ie  p r o f .  
M a r g e r i t y  T r o m U i-  
n i - K a z u r o .

Czy „KASKADA” 
otrzyma puchar na własność? „Wiosna orkiestr“ po raz trzeci

Im preza ta  ma w  naszym  
mieście zasłużoną renomą. 
Celem „W iosny szczeciń­
skich o rk ies tr”  jest ocena i  
porównanie poziomu artystycz­
nego zespołów m uzycznych i  
sol stów wokalistów , występują  
cych w  lokalach rozryw kow ych  
i  k lubach. Służy ona także 
zdopingowaniu zespołów do pod 
noszenia poziomu artystycznego 
i  unowocześniania repertuaru.

W  tym  roku  organizatorzy po 
czyn ili w  regulam in ie n iew ie l­
kie , „kosmetyczne”  popraw ki. 
Postanowiono m. in . zm ienić  
podział na grupy. Zgodnie z ze 
szlorocznym i sugestiami m uzy­
ków  zespoły w ys ta rtu ją  w  gru

pie „ A ”  (m uzyka taneczno-roz 
ryw kow a), grupie „B ”  (jazz) i 
grupie  „C ”  (mocne uderzenie). 
Utrzym ano natom iast zasadę, 
że każdy m uzyk może wystąpić  
ty lko  jeden raz. Soliści wokaliś  
c i k la sy fikow an i będą w  jedne j 
grupie, niezależnie od tego, z 
którą  orkiestrą  będą występo­
wać.

Każdy zespól biorący udzia ł 
w  konkursie w ykona u tw o ry  ze 
swego repertuaru  (m ile  w idzia  
ne kompozycje szczecińsk ch 
kom pozytorów). Na prezentację  
ork ies try  przewidziano 12 m i­
nut, soliści m ieć będą do dyspo 
zy c ji 6 m in u t (2 piosenki), w  
przypadku akom paniam entu pa

rze tanecznej Polskiego K lu b ii 
Tanecznego zespól otrzym a do­
datkow o 3 m inuty.

Udział w  „W iośnie O rk ie s tr”  
jest bezpłatny i  zgodnie z tra ­
dyc ją  przy ję to  zasadę n ieprzy- 
znaw ana nagród pieniężnych. 
Sym bolicznym  wyróżnieniem  
jest puchar, o trzym yw any spor 
tow ym  obyczajem przez najlep  
sze zespoły. W  roku ubiegłym  
— przypom inam y  — puchary  
przechodnie zdobył zespól K A ­
S K A D A  l  pod kie row nictw em  
G ilberta  Z  ŁO M  KO  i zesnół Jó 
zefa PEŁCZYŃSKIEG O  (obec­
nie „D IK IE L A N D E R S ” ). W  
przypadku „K A S K A D Y ”  spo­
dziewać się należy dużych am bi

c ji obrony ty tu łu  najlepszego 
zespołu, gdyż w  tym  roku pu­
char może być przez orkiestrę  
G ilberta  Z lom ko zdobyty na 
własność. Trzeci puchar (dla ze 
społu mocnego uderzenia) zosta 
nie w  tym  roku ufundow any  
przez W P I A.

Do ko m is ji oceniającej orga 
niza to rzy postanow ili zaprosić 
7 osób, a to Edmunda BOROW  
SKIEGO  (Operetka), Czesława 
CU P A K A  (sekcja m uzyków Zw. 
Zaw. Prac. K u ltu ry  i  Sztuki), 
Leona JARZĘBOW SKIEGO  
(Polskie Radio), Stanislaiua MO  
DELSKIEGO  (Telew izja), Wale 
riana  PAW ŁO W SKIEG O  (F il­
harm onia), Zygm unta RYCHTE

R A (W P I A) oraz przedstawicie  
la sekcji m uzyków Zarządu 
Głównego Zw . Zaw. Prac. K u l­
tu ry  i S ztuki w  Warszawie.

Jak ju ż  in fo rm ow a liśm y  
„W iosna Orkiestr-1965”  odbę­
dzie się w p ierw szej połow ie  
m aja w  ka w ia rn i „ Kaskada”  ja  
ko czterodniowe przesłuchanie 
o rk iestr i  solistów. P iąty dzień 
przeznaczony będzie na koncert 
galowy wyróżnionych zespołów.

Sekretariat „W iosny O rk  estr”  
mieści się w  redakc ji „K u r ie ra ”  
i  tam należy k ierow ać wszelką 
korespondencję ' zapytania. 
O rganizatorzy i  w  tym  roku  l i ­
czą na zgłoszenia zespołów z te 
renu województwa, (w it)

K azim ierz GoJczewski (5)

Kw iec ień  1943 r. rozpoczął się dla Szczecina 
Czarną serią na lo tów  i  s tra t powodujących po­
wo lne zam ieranie życia w  ty m  mieście. W praw ­
dzie na samym początku tego ro ku  sam olo ty 
a lianck ie  zaatakow ały Szczecin (w  nocy z 5 na 6 
marca), p ie rw szy jednak w  w ie lk im  s ty lu  nalot 
nas tąp ił 20 k w ie tn ia  1943 r. Św iadek na lo tu  op i­
sując jego przebieg podaje:

„ J a k  z a c z ę l i  c d  P o m o r z a n ,  t o  r ą b a l i  a ż  d o  p o r tu .  B y ­
ła  n o c  —  g o d z in a  23.30. P rz e z  c a łe  45 m in u t  w a l i ł y  s ię  

'»a m ia s to  c ię ż k ie  b o m b y  k r u s z ą c e  i  z a p a la ją c e . . . ” .

D r u g i  r e la c jo n u ją c y  d o d a je ,  że :

„ . . . n a  S z w a rc o w ie  n a  t e r e n ie  B e n z in — V e rb a n d  „ A r a l ”  
p o s z ły  w  p o w ie t r z e  d w a  z b io r n i k i  z b e n z y n ą .  O b s e rw o ­
w a l iś m y  tę  e k s p lo z ję  w  o b o z ie  z p r a w ie  b e z p o ś r e d n ie j 
b l  s k o ś c i,  b o  d z ia ło  s ię  to  w  o d le g ło ś c i o k o ło  800 m e t r ó w  
od  o b o z u .. .  D w ie  w ie l k ie  k u le ,  o  ś r e d n ic y  c h y b a  150 m e ­
t r ó w  k a ż d a ,  p o s z ły  n a  o g r o m n ą  w y s o k o ś ć  d o  g ó r y ,  r o z ­
p a d a ją c  s ię  n a  ty s ią c e  o g n i .  O k a z a ło  s ię  p ó ź n ie j ,  że t r a ­
f io n o  w  z b io r n i k i  b e n z y n y .  W y d a w a ło  m i  s ię , że  n ie  

c e lo w a n o  w  I b io r n i k i ,  le c z  w  k o s z a r y  a r t y l e r i i ,  k t ó r e  
s ta ły  p o  d r u g ie j  s t r o n ie  W e n d o r fu ,  a  t y łe m  p r z y le g a ły

d o  B e n z in  —  V e r b a n d  . . A r a l ” . T r a f io n o  w te d y  m .  in .  w  
U f fa p a la s t  n a  P a ra d e  P la tz  ( d z is ie js z y  P o w s z e c h n y  D o m  
T o w a r o w y ) .  Z n is z c z o n o  tę  s t r o n ę  P a ra d e  P la tz ,  n a  k t ó ­
r e j  b y ła  „ A l t e w a c h e ”  i  c a ły  r ó g  p r z y  p o m n ik u  k r ó la  
W ilh e lm a ,  k t ó r y  s ta ł  n a  d r u g im  k o ń c u  p la c u .  S p a l i ł  s ię  
w te d y  H a u s  P o n a th ,  c a ły  W e h r k r e is  I I  —  b iu r o  o k r ę g u  
w o js k o w e g o  N r  2. T r u d n o  m i w y m ie n ić  w s z y s tk ie  d o m y  
i  u l ic e .  N ie m n ie j  je d n a k  p a m ię ta m , że  w  b e z p o ś r e d n ie j 
b l is k o ś c i  o b o z u  n a  W e n d o r f ie  t r a f io n a  z o s ta ła  f a b r y k a  
a m u n ic j i  S c h a f fe r a ,  k t ó r a  z a t r u d n ia ła  k i lk a s e t  R o s ja n e k  
m ie s z k a ją c y c h  w  n a s z y m  o b o z ie . O p o w ia d a ły  n a m  p o te m  
że  p o t r z e b a  k i l k u  m ie s ię c y ,  a b y  f a b r y k a  m o g ła  r o z p o ­
c zą ć  n o r m a ln ą  p r o d u k c ję  p o c is k ó w . . . ” .

W  nocy z 18— 19 czerwca pow tórzono atak na 
Szczecin z n iem n ie jszym i skutkam i. Sytuacja w  
mieście zaczęła być napięta. P rys ł spokój, gdyż 
częstotliwość na lo tów  poważnie podważała m orale 
m ieszkańców. W  d rug ie j po łow ie 1943 r. rozpoczę­
ła  się pierwsza ew akuacja szkół poza teren m ia ­
sta, a na jes ien i G au le ite r Pomorza Schwede- 
Coburg ogłasza Szczecin ja ko  „Lu ftsch u tz -N o lg « - 
b ie t” .

Poszczególne urzędy lu b  w yd z ia ły  aparatu 
adm in is tracy jnego zostają w ięc przeniesione do po 
w ia tów , a ludność pow o li zaczyna odp ływ ać z za­
grożonego m iasta bądź spędzać noce w  schronach. 
Do końca 1944 r. ludność»Szczecina zm nie jszyła się
0 37,8 proc. (z 382 984 m ieszkańców z 1939 r., po­
zostało 238 116 osób). O dp ływ  ten t rw a ł do ostat­
n ich  d n i w o jny , k iedy  to spotęgowany został p rzy­
m usową ewakuacją.

Z  zestawienia da t na lo tów  pow ie trznych na Szcze­
c in  widoczna jest ich koncentracja w  ciągu całego 
roku , z położeniem  specja lnych akcentów  na m aj
1 sierpień, w  k tó rych  w a ru n k i atm osferyczne do 
tego rodza ju  ope rac ji b y ły  ja k  na jbardz ie j sprzy­
ja jące. Już na sam ym  początku 1944 ro ku  m iasto 
atakow ane jest z pow ie trza  w  nocy z 6 na 7 stycznia, 
a potem  5 lu tego nad Szczecinem p o jaw ia  się 358

bom bowców a lianekich. Rocznica urodzin H iilc ra
w  k w ie tn iu  1944 r. — to znowu m asowy nalot na 
p o rt szczeciński. W efekcie poza zburzeniem ob iek­
tó w  zatopiono łódź podwodną typu IX . A lian ck ie  
p lany  bom bardowań są coraz am bitniejsze, Sprzy­
ja jące w a ru n k i atmosferyczne, a przede wszystkim  
rosnąca liczba samolotów, pozw ala ły  w ykonyw ać 
coraz to  dalsze i skuteczniejsze ra jd y  niszczyciel­
skie. W  m a ju  1944 r. dokonano dw ukro tn ie  nalotu 
bombowego na m iasto, raz 13 a d rug i raz 29 m a­
ja . Podjęto duże operacje przeciw ko portom  i za­
m inow anie  wód B a łtyku . Na jważniejsze z tych 
operacji nastąp iły  w  s ie rpn iu  1944 r. Szczecin zo­
sta ł wówczas w  ciągu 12 dn i w  d rug ie j połow ie 
s ie rpn ia zaatakowany trzyk ro tn ie . Dwa pierwsze 
na lo ty odbyły się w  porze nocnej; jeden do tkną ł 
Po lic  w  nocy z 16 na 17 sierpnia, a d ru g i w ym ie ­
rzony b y ł w  miasto.

Pó łgodzinny na lo t w  sie rpn iow ą noc z 17 na ¡8 
b y ł szczególnie brzem ienny w  sku tk i.

I d ą c y  d o  p r a c y  w  g o d z in a c h  r a n n y c h  d n ia  18 s ie r p n ia  
m o g li  s tw ie r d z ić  je g o  o k r o p n e  n a s tę p s tw a .  T r a m w a je  
b y ł y  n ie c z y n n e .  P ło n ę ły  c a łe  u l ic e .  P rz e r a ż a ją c e  s c e n y  
r o z g r y w a ły  s ię  n a  S t a r y m  M ie ś c ie  p e łn y m  k o b ie t ,  d z ie c i 
i  s ta rc ó w ,  d o  k tó r e g o  p o s te r u n k i  SS p rz e z  k i l k a  d n i  
(a ż  d o  n a s tę p n e g o  n a lo tu )  n ie  p o z w a la ły  w e jś ć ,  le c z  
s k ą d  w  t y m  c z a s ie  w y je ż d ż a ły  s z c z e ln ie  k r y t e  s a m o c h o ­
d y  c ię ż a ro w e .  N a le ż y  p rz y p u s z c z a ć , że w y w o ż o n o  o f ia r y  
n a lo tu .  T o d o b n e g o  d z :e ła  z n is z c z e n ia  d o k o n a n o  w  d z ie l ­
n ic y  p o r to w e j  n a  p r z e s t r z e n i  o d  k o r y t a  O d r y  w  k ie r u n ­
k u  lo tn is k a  i  c zę śc i ś ró d m ie ś c ia .  P o s z c z e g ó ln e  d ź w ig i  
p o r to w e  z o s ta ły  p o w y k rę c a n e ,  j a k  b y  z r o b io n e  b y ł y  z 
d r u t u .  W a g o n y  k o le jo w e  w  p o r c ie  b y ł y  p o r o z r y w a n e  n a  
s t r z ę p y ,  a ic h  z a w a r to ś ć  p o r o z r z u c a n a  w  p r o m ie n iu  k i l ­
k u n a s t u  m e t r ó w .  N a lo t  t e n  s o a r a l iż o w a ł  p r a w ie  c a łk o ­
w ic ie  ż y c ie  m ia s ta .  D la  lu d n o ś c i  n : e m ie c k ie j  b y ł  o n  d r u z  
g c c ą c y m  c io s e m  — p o z w o l i ł  j e j  p o z n a ć  p r a w d z iw e  o b l i ­
c ze  w o jn y .  A  ta k ż e  c a łk o w ita .  —  z a r ó w n o  s w o ją  j a k  

i  w ła d z  c r a z  o b r o n y  p r z e c iw lo t n ic z e j  b e z ra d n o ś ć  w o b e c  
t z w .  „ d y w a n o w e g o ”  n a lo tu .

(C. d. n.)
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Zawody narciarskie 
dla harcerzy

i młodzieży szkolnej
K O M E N D A  NR 2 w  H ufcu 

Szczecin-Sródmieście organ izu­
je  w  najbliższą niedzie lę o 
godz. 11 zawody narcia rskie  
(bieg na dystansie 3 km ) dla 
harcerzy i  m łodzieży szkolnej. 
Z b ió rka  i  zapisy na Jasnych 
B łon iach przed Kom endą Cho­
rą g w i ZH P. Zapraszamy!

W sobotę zobaczymy ich w Hali Sportowej

Ju tro  —  godz. 17

Pokazy judo
Mecz
bokserski

JUTRO, w  sobotę o godz. 
17 z okazji X IX  rocznicy 
Ochotniczej Rezerwy M i­
lic ji Obywatelskiej oraz 
XX -lecia  „G wardii”, w  
Hali Sportowej przy ul. 
Narutowicza odbędą się 
dwie atrakcyjne impre­
zy. O godz. 17 odbędą się 
pokazy judo, połączone z 
pokazami w alk samoobro­
ny, a o godz. 19 — mecz 
bokserski o wejście do U  
ligi pomiędzy A R K O N IĄ  
a C Z A R N Y M I Słupsk.

(am)

IO D O  -  M Ł O D E  D Z IE C K O
szczecińskiego sportu
W  S A L I szkoły n r 6 przy ul. Ratajczaka dwa razy w  

tygodniu trenuje sekcja, o której w  Szczecinie w ie jeszcze 
mało osób. Są to jcdowcy, którzy pod kierunkiem absot 
wenta warszawskiej AW F —  por. Edwarda M ORUSA p il­
nie przygotowują się do sobotniego występu w  E a li 
Sportowej. Odwiedziliśmy ich w  czasie treningu.

DZIĘKUJEMY...
1..p iłka rzom  szczecińskiej A r -  

ko n ii za pozdrow ienia przysła­
ne C zyte ln ikom  i  naszej redak  
c ji  z obozu w  Strzegom iu oraz 
w ioślarzom  szczecińskim z obo 
zu w  Szklarskie j Porębie.

— C H C E M Y pokazać w  sobo­
tę szczecińskiej publiczności na 
czym polega u rok . p iękno i  
o raktyczne zastosowanie tego 
nieznanego u nas — w  szer­
szym pojęciu — sportu. G rupa 
20 zaw odników , k tó rą  pan oglą 
da. to  już zaawansowani judow  
cy i  w łaśnie ich pokażemy 
szczecinianom.

— Jakie były początki dzi­
siejszej sekcji i pod czyim  
„szyldem” występuje ona obec 
nie?

— ZA C ZĘ ŁO  się w  1963 ro ­
ku  od m istrzostw  drużynow ych 
MO w  K rakow ie , k ie d y  k ilk u  
zapaleńców te j dyscyp liny wy  
w a lczy ło  dla naszego m iasta 
ty tu ł w icem istrzów  k ra ju . Po­
s tanow iliśm y wówczas, że sek­
cję należy rozbudować i dalej 
rozw ijać. Początkowo tre n in g ’ 
m ia ły  charak te r zam knię ty  i 
m og li na nie uczęszczać je d y ­
nie funkc jonariusze MO i 
ORMO. Nękani jednak przez 
setki m łodych zapaleńców, k tó  
rzy n ie  m ie li gdzie upraw iać 
judo  — skap itu low a liśm y, o- 
tw ie ra jąc  d rzw i sali tren ingo­
w e j d la  wszystkich . T wówczas 
z pomocą przyszło nam Tow a­
rzystw o K rzew ien ia  K u ltu ry

F izvcznej, a następnie A rkon ia  
i  ORMO.

— Jaki charakter ma obec­
na sekcja?

— TY M C ZA S E M  — ja ko  og- 
: nisko T K K F , staram y się za­
poznać szerokie grono chętnych 
z podstaw ow ym i zasadami ju ­
do. M am y jednak wśród b lisko  
200 ćw iczących grupę wysoko 
zaawansowanych zawodniczek 
i zaw odników, k tó rzy  z powo­
dzeniem. mogą tw orzyć p ie rw ­
szą w  Szczecinie sekcje w yczy­
nową. To jest w  te j c h w ili na­
sze najw iększe m arzenie.

Medal o lim pijsk i 
dla polskiego  
d zien n ika rza

J A K  S IĘ  O K A Z U J E  n a  
« • Ig rz y s k a c h  O l im p i js k ic h  w  

In n s b r n c k u  z d o b y l iś m y  m e d a l.  
K o m i t e t  O r g a n iz a c y jn y  O l im ­
p ia d y  z a  w z o r o w e  p r o w a d z e ­
n ie  b iu r a  p ra s o w e g o  p r z y z n a ł 
p a m ią t k o w y  m e d  -1 o l i m p i :sV; 
d z ie n n ik a r z o w i  P A P  —  re d . 
M a r ia n o w i  M a tz e n a u e ro w i.

—  Kto z te j grupy wyróżnia 
się szczególnie?

— Przede w szystk im  kapra l 
Jerzy G Ó R KA — aktualny w i­
cem istrz Po lsk i MO w  wadze 
średniej, a następnie Tadeusz 
K U SP ISZ , Lucyna CICH O Ń i 
Izabela B U C ZK O W S KA.

—  Czy tylko pan prowadzi 
treningi judo w  Szczecinie?

— B yłoby  to po prostu n ie­
m ożliwe. Tym  bardz ie j, że prze 
szkolenie podstawowe muszą 
przejść wszyscy fu n kc jo n a riu ­
sze MO, (drżyjc ie  chu ligan i!), 
k tó rych  raz w  tygodn iu  „męczy 
m y ”  w  H a li S portow ej z s ie r­
żantem  Stanisławem  B R Z O ­
Z O W S K IM  z K D  M O Śród­
mieście.

Naszej rozm owie p rzys łuch u ­
je  się in żyn ie r Ryszard SZY- 
M A N I, k tó ry  w  pew nym  m o­
m encie m ów i:

— Już niedługo podopieczni 
por. M orusa znajdą konku ren ­
tów . Od m iesiąca, p rzy AZS 
P o litechn ika  pow sta ła sekcja 
judo, a na tre n in g i uczęszcza 
przeciętnie 45—60 osób! Ćwiczy 
m y w  h a li na M ick iew icza, w a­
ru n k i m am y na razie ciężkie, 
ale przecież „od razu K rakow a 
nie zbudowali...”

— Co w ięc należy zrobić, aby 
judo w  Szczecinie stało się jed 
ną z s ilnych dyscyplin? — py- 
!am por. Morusa.

— M oim  zdaniem dałoby się 
lo „w ypun k tow ać”  w  następu­
jący sposób:

♦  W s p ó ln y m  w y s ’ łfc ie m  K M  M O , 
\ r k o r i i .  T K K F  i  O R M O  n a le ż y  r.a 
•via7.ać s e k c ję  w y c z y n o w ą ,  a  p r z y  
y m  r r o w a d z ić  s z k o le n ie  w  o b e c n e j 
b r m ie .

m łode j, am b itne j grup ie  judow  
ców należy pomóc i  to  ja k  
na jszybcie j! Ju tro , w  czasie 
pokazów, będziemy się m og li 
przekonać że na to zasługują.

Rozm aw iał 
Andrzej M A R TY N A

Mistrzostwa świata
dwubolstów

w NRF
W  N O RW ESKIEJ m ie jscow o­

ści E lve rum  obradu je kongres 
M iędzynarodowej Federacji 
D w ubo ju  Zimowego. W  czw ar­
tek rozpatryw ano spraw y ka ­
lendarzowe. W  1966 roku m ir  
strzostwa św iata w  dw uboju  
rozegrane zostaną w  Garm isch 
— P a rtenk irchen  (NRF). O r­
ganizację m istrzostw  św iata na 
rok 1967 przyznano NRD, a na 
rok 1969 — USA.

W 1968 roku  ze względu na 
Igrzyska O lim p ijs k ie  w  Grenob 
le oddzielne m istrzostw a św ia­
ta n ie  będą organizowane.

Trudności hokeistów 
ze  składem

W Ł A D Z E  n a s z e g o  h o k e ja  m a ją  
d a ls z e  t r u d n o ś c i  ze s k ła d e m  r e p re ­
z e n ta c j i  P o ls k i  n a  m is t r z o s tw a  ś w ia  
ta  w  F in la n d i i .  P r z e w id z ia n y  d o  
z e s p o łu  n a p a s tn ik  F r ą tc z a k  o d n ió s ł  
k o n tu z ję  i  m a  r ę k ę  w  g ip s ie .

Z a rz ą d  P Z H L  n a  s w y m  o s t a tn im  
p o s ie d z e n iu  p o s ta n o w i ł  o d ło ż y ć  
s p ra w ę  o s ta te c z n e g o  u s ta le n ia  s k ła  
d u  d o  p r z e w id z ia n y c h  n a  s o b o tę  
i  n ie d z ie lę  m e c z ó w  z d r u g ą  r e p r e ­
z e n ta c ją  S z w e c ji .  N a  z g r u p o w a n ie  
p o w o ła n o  d o d a tk o w o  d w ó c h  n a p a s t 
n ik ó w  K .  F o n fa r ę  i  G a lę z e w s k ie -

C zy  to ro w cy  pojadą na m istrzostwa świata?

W iTfMT pTaTŷ  0 LA BIY
Jak już informowaliśmy do zarządu Polskiego Związku  

Kolarskiego wybrany został m. in. prezes OZKol. w  Szcze 
cinie p. Jerzy M A TU SZA K . Przed kilku dniami odbyło się 
w  Warszawie posiedzenie nowo wybranego zarządu, na 
którym ukonstytuowały się władze. Pan J. Matuszak zo­
stał członkiem zarządu.

PO POW ROCIE z W arszawy 
popros iliśm y prezesa o k ró tką  
rozmowę. •

—  Czy szczecińskie kolar­
stwo było dotychczas reprezen 
towane w  zarządzie PZKol.?

—  T a k .  W  r o k u  1961 d o  z a rz ą d u  
P Z K o l .  w v b r a n y  z o s ta ł ó w c z e s n y  
p re z e s  O Z K o l .  p .  E . S z c z ę s n y . O -

Remis i zwycięstwo 
piłkarzy Arkonii

P R ZE B Y W A JĄ C Y  na obozie 
p iłka rze  A rk o n ii rozegra li dwa 
spotkania sparringowe z I I I  l i ­
gow ym i zespołami. W  p ie rw ­
szym meczu, A rkon ia  zrem iso­
w a ła  z B ie la w ia nką  0:0, a w  
środę pokonała Ślęzę W rocław  
4:0 (2:0). B ra m k i s trz e lili:  K ra  
je w sk i, Jerom inek, O leksy i 
Paszek.

W  najbliższą sobotę A rkon ia  
rozegra ko le jn y  mecz z I I I  ligo 
w ą V ic to rią , z k tó rą  Pogoń 
w yg ra ła  1:0. (p)

Uwaga juniorzy!
W  SOBOTĘ o godzinie 15 w  

h a li sportow ej p rzy  ul. M ick ie ­
w icza wznowione zostaną roz­
grywki piłkarskiego turnieju  
halowego juniorów o klubowe 
mistrzostwo m. Szczecina. Rów 
nież w  niedzie lę o godz. 9 rano 
dalsze spotkania eliminacyjne 
tu rn ie ju  halowego («)

b e c n ie  n ie  t y l k o  ja  z n a la z łe m  s ię  
w  n a jw y ż s z y c h  w ła d z a c h  k o la r ­
s k ic h .  D o  K o m is j i  S p o r to w e j  w y ­
b r a n o  p . L .  C IE S IE L S K IE G O , a 
d o  K o m is j i  S p rz ę to w e j  p .  H . N I E -  
W R Z Ę D Ę .

— Jakie sprawy znajdują się 
obecnie w centrum uwagi no­
wego zarządu PZKol.?

- P rz e d e  w s z y s tk im  W y ś c ig  P o ­
k o ju .  P r z y g o to w a n ia  d o  t e j  im p r e ­
z y  z a a w a n s o w a n e  są J u ż  w  40 
p ro c . P o n ie w a ż  na sz  o k r ę g  n a le ­
ż y  d o  n a js i ln ie js z y c h  b ę d z ie m y  s ię  
s ta r a l i ,  a b y  w  d r u ż y n ie  o b o k  R a j ­
m u n d a  Z IE L IŃ S K IE G O  z n a la z ł  s ię  
ró w n ie ż  J A R E M A ,  k t ó r y  je s t  z a - ,  
w o d n ik ie m  d y s p o n u ją c y m  d u ż ą  
s z y b k o ś c ią  i  w y t r z y m a ło ś c ią .

N A  O S T A T N IM  posiedzeniu 
om awiano rów nież sprawy ko ­
la rs tw a torowego. Zadecydowa 
no, że jeże li drużyna torowa 
będzie osiągała czas w  g ra n i­
cach 4,36 m in. to  będzie repre 
zentowała Polskę na zb liża ją ­
cych się m istrzostw ach świata. 
W ie lka to szansa d la  drużyny 
O G N IW A. W ierzę, że chłopcy 
dołożą w sze lk ich starań, aby 
w  walce o m istrzostw o świata 
nie zabrak ło  zaw odników  z 
B ia łym  O rłem .

— Czy poruszano również 
problemy wyścigów za motora 
mi?

—  T a k .  W y s tą p i l iś m y  z  w n io ­
s k ie m , a b y  P o ls k i  Z w ią z e k  K o la r ­
s k i  z a p e w n i ł  u d z ia ł  n a s z y m  z a w ó d  
n ik o m  w  m it y n g a c h  w  N R D . P rz e ­
d e  w s z y s tk im  c h o d z i n a m  o a k ­
tu a ln e g o  m is t r z a  P o ls k i  M a r ia n a  
K A Ł U S Z C Z Ą K A  z C z a r n y c h .  J e s t 
to  z a w o d n ik  z d o ln y  d o  n a w ią z a n ia  
w a lk i  n a w e t  z n a j le p s z y m i.  J e ż e ­
l i  z a d e m o n s tr u je  d o b r ą  f o r m ę  na 
m is t r z o s tw a c h  P o ls k i  w  m a ju ,  a je  
g o  w y s tę p y  n a  m it y n g a c h  w  N R D  
i t i n a n e  z o s ta n ą  za  u d a n e , t o  n ie  
j e s t  w y k lu c z o n e ,  że  z a w o d n ik  te n  
p o je d z ie  r ó w n ie ż  n a  m is t r z o s tw a  

ś w ia ta .

— A  co słychać w szczeciń­
skim kolarstwie?

—  W  n a jb l iż s z ą  n ie d z ie lę  o d b ę ­
d z ie  s ię  p ie rw s z a  e l im in a c ja  d o  m i 
s t r z o s tw  S z c z e c in a  w  p r z e ła ju  z 
u d z ia łe m  z a w o d n ik ó w  c a łe g o  o k r ę ­
g u . Im p r e z a  ta  d a  n a m  o d p o w ie d ź ,  
c z y  w ła ś c iw ie  z r e a l iz o w a n y  z o s ta ł 
p ie rw s z y  e ta p  s z k o le n ia  — p r z y g o ­
to w a n ie  k o n d y c y jn e .  P o z a  t y m  w  
o ś r o d k u  s z o s o w y m  s z k o le n ie  n a s ta  
w io n ę  je s t  p o d  k ą te m  u d z ia łu  n a ­
s z y c h  d r u ż y n  w  w y ś c ig u  d r u ż y n o ­
w y m  o  p u c h a r  P Z K o l .  P r z y g o to w u  
je m y  2—3 d r u ż y n y .  P r z e w id u je m y ,  
ż e  ś r e d n ia  s z y b k o ś ć  j a k ą  o s ią g a ć  
b ę d ą  n a s i k o la r z e  w y n o s ić  b ę d z ie  
o k .  45—46 k r a  n a  g o d z .

♦  S tw o rz y ć  d la  t e j  s e k c j i  o d ­
p o w ie d n ie  w a r u n k i :  z a k u p ić  m a tę , 
p r z e p ro w a d z ić  o b ó z  z  c z o ło w y m i 
z a w o d n ik a m i k r a ju .

>  N a w ia z a ć  k o n t a k t v  z. z a p a ś n i­
k a m i  t r e n e r a  S za je w s k ie g o .

♦  D a ć  m o ż n o ś ć  s k o n f r o n to w a n  a 
s i ł  z  s i ln y m i  s e k c ja m i c z y  k lu b a ­
m i z. in n y c h  o k r ę g ó w  w  p r a w d z i­
w y c h  z a w o d a c h .

DO SŁÓW  por. M orusa w a r­
to dodać chyba ty lk o  jedno:

Wysoka porażka
koszykarzy Wisły 

M o s k w i ew

— Plany na przyszłość?
—  N ie  u t r a c ić  d o ty c h c z a s o w y c h  

o s ią g n ię ć  — t o  p la n  m in im u m .  M a  
m y  je d n a k  w ię k s z e  a p e t y ty .

K O S ZY K A R ZE  k rakow sk ie j 
W is ły  ponieśli wysoką porażkę 
w  rewanżowym  spotkaniu 
ćw ie rć fina łow ym  o Puchar E u­
ropy z m istrzow ską drużyną 
Zw iązku  Radzieckiego CSKA, w  
czwartek w  m oskiew skim  Pa­
łacu S portu W isła przegrała — 

Rozm. S. P IE TR ZA K  60:94 (28:43).

P&isliar Europy
S P O TK A N IE  o k lu b o w y  Pu 

char Europy w  piłce nożnej, 
rozegrane w  M edio lanie pom ię­
dzy zespołami In ternaziona le  
(Mediolan) i  G lasgow Rangers 
(Szkocja), zakończyło się zw y­
cięstwem  In ternaziona le  3:1 
(0 :0).

W  M O SKW IE zakończy­
ły  sie M istrzostwa Europy 
w  jaździe f ig u ro w e j na lo 
dzie. Na zdjęciu  — m i­
strzowskie pary to tańcach 
na lodzie. Od lew ej do 
p raw e j: SAW BRIDG E—•
H IC K IN B O T T O N  (Anglia) 
I I  miejsce. E. i  P. ROMA  
NO W IE (CSRS) — I m iejs 
ce. S U D U C K —KENN ER- 
SON (A ng lia ) —  I I I  m iejs

CAF
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U N IW E R SY TET R O B O TN IC ZY ZMS W  SZCZECIN IE

ogłasza zapisy na:

kursy jązyka
angielskiego i niemieckiego

dla początkujących I zaawansowanych.
; ' Zajęcia odbyw ają  się w  je dynym  w  Polsce G abine­

cie Języków Obcych d la dorosłych. W dyspozycji 
śłuchaczy zna jdu ją  się m agnetofony, zainsta lowane 

r w  dźwiękoszczelnych kabinach, adaptery, rz u tn ik i 
i  inne pomoce naukowe, dające m ożliwość cztero­

krotnego zw iększania e fektyw ności nauczania.

In fo rm a c ji udziela S e kre ta ria t UR ZM S ul. Gen. K. 
Św ierczewskiego 29 od godz. 9— 17, te ł. 457-67.

406-K

Pracownicypo.iMkiwani
iW ż y n ie ra  lu b  t e c h n ik a - e le k t r y k a  z d łu g o le t ­

n ią  p r a k t y k ą ,  n a  s ta n o w is k o  k ie r .  Z - d u  N e o ­
n ó w  z  u p o s a ż e n ie m  m ie s ię c z n y m  2 500 z ł  p lu s  
p r e m ia  u z n a n io w a  —  z a t r u d n i  n a ty c h m ia s t  
P r z e d s ię b io r s tw o  U s łu g  R e k la m o w y c h .  „ R e ­
k la m a ”  w  S z c z e c in ie ,  A l .  P ia s tó w  32. 47 6 -K

hiatiymmMe |  j¿ u p n c
P A N N A  p r z y s to jn a  i  
e le g a n c k a ,  w z r o s t  108 
c m , l a t  25, z  w y k s z ta ł ­
c e n ie m  w y ż s z y m , p o z ­
n a  k a w a le r a  b e z  p r z e ­
s z ło ś c i,  z w y k s z ta łc e ­
n ie m  w y ż s z y m , c e l m a  
t r y m o n ia ln y .  O f e r t y :  
B iu r o  O g ło s z e ń , p l .  
•H o łd u  P r u s k ie g o  8, n a  
n r  104. 1128-G -P
P R A G N IE S Z  s z c z ę ś li­
w e g o  m a  łż e  l is tw a .  N a ­
p is z  je s z c z e  d z iś :  „ S y ­
r e n k a ” , W a rs z a w a , E - 
ł e k t o r a ln a  11. 346-K

S A  M O C  I I  O D  o s o b o w y , 
t y p o w y ,  u ż y w a n y ,  w  
d o b r y m  s ta n ie  k u p ię .  
O f e r t y :  B iu r o  O g ło s z e ń , 
p l .  H o łd u  P r u s k ie g o  8, 
n a  n r  101. 1708-G
P R Z Y C Z E P Ę  d o  m o to ­
c y k la  „ J u n a k ” , w  d o ­
b r y m  s ta n ie  k u p ię .  O -  
f e r t y :  B iu r o  O g ło s z e ń , 
p l .  H o łd u  P r u s k ie g o  8, 
n a  n r  100. 1668-G

praca

D O M  c z te r o p ię t r o w y ,  
w s z e lk ie ,  w y g o d y ,  o g ­
r ó d ,  g a r a ż ,  ś ró d m ie ś c ie  
T o r u n ia ,  s p rz e d a m . O - 
f e r t y  n a  a d r e s :  T o r u ń ,  
S z e ro k a  23, W o ły ń s k a .

1127-G
D O M E K  je d n o r o d z in ­
n y ,  b l is k o  t r a m w a ju  w  
P o z n a n iu ,  u l .  C z y s ta  1, 
s p rz e d a m . 1126-P
P A R C E L Ę  —  5 000 m  
k w .  w  o b r ę b ie  m ia s ta  
P o z n a n ia ,  n a d a ją c ą  s ię  
n a  s z k la r n ie ,  o g r o d n i ­
c tw o ,  h o d o w lę ,  s p rz e ­
d a m  w  c a ło ś c i lu b  czę  
ś c io w o ,  B r o n is ła w  P ło t  
k o w ia k ,  P o z n a ń  7, T rz e  
b iń s k a  12. 1125-P
D O M E K ,  id e a ln a  p o ło ­
w a ,  o g r ó d ,  z a b u d o w a ­
n ia  g o s p o d a rc z e , w o l ­
n e  d w u p o k o jo w e  m ie s z  
k a n ie ,  w  L u b o n iu  p o d  
P o z n a n ie m , s p rz e d a m . 
■ W ia d o m o ść : t e ł.  709-75, 
p o  g o d z . 17. 1633-G

T O W A R Z Y S T W O
K R Z E W IE N IA

W IE D Z Y
P R A K T Y C Z N E J

o r g a n iz u je

KURS
radiowo- 

t)le  wizyjny
I I  S T .

Z a p is y  p r z y jm u je  
s e k r e t a r ia t  w  Szcze 
c in ie ,  u l .  O b r .  S ta ­
l in g r a d u  17, w  g o d z . 
o d  9— 19, t e l.  383-22.

36 6 -K

Z ło to
ko rzys tn ie

sprzedasz
w  s k le p ie  P H D

jub ile r“99

P O M O C  d o m o w a  d o  3- 
le tn ie g o  d z ie c k a ,  p o ­
t r z e b n a  o d  z a ra z . M a ­
ło p o ls k a  59—3. Z g ło s z e ­
n ia  o d  g o d z . 15— 18.

1634-G
P O T R Z E B N A  o p ie k u n ­
k a  d o  d z ie c k a ,  W a w ­
r z y n ia k a  7 1/8. W a r u ­
n e k  k a r t a  z d r o w ia .

1659-G
P O T R Z E B N A  n a  s ta łe  
u c z c iw a  k o b ie ta  d o  p r a  
c y  d o m o w e j.  P o c z to w a  
13 m . 8, I I  p ię t r o ,  
f r o n t .  1698-G

G A R A Ż  d o  w y n a ję c ia  
o d  z a ra z  w  c e n t r u m  
m ia s ta .  Z g ło s z e n ia :  te ł .  
84-91, w  g o d z . o d  17—20.

1043-G

S p rze d a ż
S A M O C H Ó D  „ P o b ie d a ”  
s p rz e d a m , o g lą d a ć  — 
.p a r k in g ,  B r a m a  P o r t o ­
w a  o d  g o d z . 11 d o  16.

S A M O C H Ó D  c ię ż a ro w y ,  
k o m p le tn y ,  m a r k i
„ C h e v r o le t ”  n a  czę śc i 
lu b  w  c a ło ś c i,  s p rz e ­
d a m , te l .  723-12.

1646-G
G A R A Ż  m o to c y k lo w y  
( b la c h a  fa l is t a ) ,  s p rz e ­
d a m . W ia d o m o ś ć :  J a r o  
m ir a  18a—3. 1647-G
W O Z  o g u m io n y  (n a  sze 
s n a s tk a c h ) ,  s ta n  d o b r y ,  
s p rz e d a m , w ie ś  B u k  — 
D r ó ż n ik .  1656-G
S Z C Z E N IA K I  b o k s e r y ,  
s p rz e d m . S z c z e c in , Ł o ­
k ie t k a  27 m . 10.

Zokaie
M IE S Z K A N IE  —  3 p o ­
k o je ,  ła z ie n k a ,  k w a te ­
r u n k o w e ,  z a m ie n ię  n a  
d o m e k  d o  s p rz e d a ż y , 
o k o l ic e  S z c z e c in a  lu b  
m ie js c o w o ś ć  n a d m o r ­
s k a . W ia d o m o ś ć :  te l.  
366-00. 1716-G
P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  
n ie u m e b lo w a n e g o  z  u -  
ż y w a łn o ś c ią  k u c h n i  lu b  
p o k o ju ,  w y łą c z o n e g o  w  
ś r ó d m ie ś c iu ,  t e l .  89-11.

1704-G
P O S Z U K U J E  p o k o ju  
u m e b lo w a n e g o  lu b  n ie  
u m e b lo w a n e g o  n a  o k ­
re s  6 m ie s ię c y .  P a r k o ­
w a  6— 10. 1666-G
Z A M IE N IĘ  3 p o k o je ,  
k o m f o r t ,  k w a t e r u n k o ­
w e  n a  2 lu b  1 p o k ó j ,  
d u ż y ,  n o w e  b u d o w n i ­
c tw o .  W ia d o m o ś ć :  P o c z  
to w a  6—11, g o d z . 15— 18.

1669-G

T R Z Y  p o k o je ,  k u c h n ia ,  
o g r ó d e k ,  k w a te r u n k o ­
w e  w  C h o s z c z n ie , z a ­
m ie n ię  n a  r ó w n o r z ę ­
d n e  m ie s z k a n ie  w  S ta r  
g a r d z ie  lu b  S z c z e c in ie . 
T e le fo n y :  S ta r g a rd

875, C h o s z c z n o  313.
1129-G

N A U C Z Y C IE L K A  i
k r a w c o w a  p o s z u k u ją  
p o k o ju  s u b lo k a to r s k ie ­
g o , m o ż l iw ie  ś r ó d m ie ­
ś c ie . O f e r t y :  M a łk o w ­
s k ie g o  15 ( p o d n o s z e n ie  
o c z e k ) .  1672-G
Z A M IE N IĘ  d w a  m ie s z ­
k a n ia  d w u p o k o jo w e ,  
k w a te r u n k o w e  n a  t r z y  
p o k o je  z ła z ie n k a  Ś lą  
s k a  29—20, g o d z . 17.

1637-G
M IE S Z K A N IE  3 - p o k o jo  
w e  z k u c h n ią ,  n a  P o ­
g o d n ie ,  k w a te r u n k o w e ,  
b l is k o  p r z y s ta n k u ,  za ­
m ie n ię  n a  r ó w n o r z ę ­
d n e ,  c h ę tn ie  n o w e  b u ­
d o w n ic tw o .  W ia d o m o ś ć :  
te l .  398-64. 1580-G
T R Z Y  p o k o je ,  k u c h n ia ,  
ś r ó d m ie ś c ie ,  f r o n t ,  k w a  
te r u n k o w e ,  z a m ie n ię  n a  
p o k ó j ,  k u c h n ia ,  n o w e  
b u d o w n ic tw o ,  te l.  376- 
48, g o d z . 20— 21.

1650-G
P O K Ó J ,  c . o . , n ie k r ę -  
p u ją c e  w e jś c ie ,  w y n a j ­
m ę  m a r y n a r z o w i,  te l.  
737-47. 1652-G
Z A M IE N IĘ  d w a  p o k o ­
je  z k u c h n ią ,  w y g o d y ,  
c . o . e ta ż o w e , w  ś r ó d ­
m ie ś c iu ,  k w a t e r u n k o ­
w e ,  n a  p o d o b n e  w  n o ­
w y m  b u d o w n ic tw ie ,  
t e l.  342-68, d o  g o d z . 13.

1654-G
T O R U Ń  —  m ie s z k a n ie  
3 - p o k o jo w e ,  w y g o d y ,  za 
m ie n ię  n a  2 - p o k o jo w e ,  
w y g o d y  w  S z c z e c in ie .  
T e l. 346-09, g o d z . 19.

z g u b y
K R Y S T Y N A  O R Ł O W ­
S K A  z g u b i ła  le g . T E .

1S73-G
A N D R Z E J  M 1 Z IN 1 A K
z g u b i ł  le g . s tu d e n c k ą ,  
w y d a n ą  p rz e z  P S .

1674-
A N D R Z E J  K O Ł A K O W ­
S K I  z g u b i ł  le g . s łu ż b o ­
w ą ,  w y d a n ą  p rz e z  
M P O  S z c z e c in .

1624-G
S T A N IS Ł A W O W I D E -  
K U S Z E W S K IE M U  s k r a ­
d z io n o  le g . c z e la d n i­
czą  i  p r a w o  ja z d y  m o ­
to c y k lo w e .  1644-G
J U L I A N  K O N D R A  zg u  
b i ł  le g . u b e z p ie c z e n io ­
w ą .  1648-G
J E R Z Y  S Z U L A K O W -  
S K T  z g u b i ł  p r z e p u s tk ę  
i le g .,  w y d a n ą  p rz e z  
Z S B O . 1653-G
W IE S Ł A W A  W O J T A -  
Ł I K  z g u b i ła  le g . S z k o ­
ł y  G o s p o d a rc z e j w  
S z c z e c in ie .  1655-G
W A N D A  C Z E R N IA K  
z g u b i ła  p r a w o  p r a k t y ­
k i ,  w y d a n e  p rz e z  W o j.  
W y d z ia ł  Z d r o w ia  w  
S z c z e c in ie .  1657-G
S K R A D Z IO N O  p ie c z ą t­
k ę  o  t r e ś c i :  I d a l i a  G o ­
łę b io w s k a ,  m g r  fa r m a  
c j i .  1661-G
K R Y S T Y N A  M E N T E L  
z g u b i ła  le g .  P A M .

1663-G
J A N  C Z E R W IŃ S K I  z g u
b i ł  k w i t  d e p u ta tu  w ę ­
g lo w e g o  n r  162/64.

1677-G

P O L S K I  —  „ M o r a ln o ś ć  p a n i  D u l -  
s k i e j ”  g .  19.30 ( p ią t e k  i  s o b o ta ) ;  
W S P Ó Ł C Z E S N Y  —  „ P r z y g o d y  d o ­
b r e g o  w o ja k a  S z w e jk a ”  g . 19; so ­
b o ta :  g . 19.30; O P E R E T K A  — n ie ­
c z y n n a ;  s o b o ta :  „ W e s o ła  w d ó w k a ”  
g . 19.15; Z A M E K  —  k o n c e r t  s y m fo  
n ic z n y  g . 19.30 ( p ią te k ) .

Telewizja

D E L F I N  ( t e l .  468-78) — „ C y r k  j e -  
d z ie ”  g . 10.30, 13 —  U S A  — o d  la t  
9 ; „ C a r  K a ło ja n ”  g .  15.30, 18, 20.30 
— b u łg .  —  o d  l a t  12 ( p ią t e k  i  so ­
b o ta ) ;  K O S M O S  ( te l .  355-02) — „ H ę  
k o p is  z n a le z io n y  w  S a ra g o s s ie ”  g .  
9, 12.30, 16.15, 20 —  p o i .  —  o d  l a t  
16 — p a n o r a m , ( p ią t e k  i  s o b o ta ) ;  
C O L O S S E U M  ( te l .  458-18) —  „ S a l ­
v a t o r e  G iu l ia n o ”  g .  16, 18.3«, 21 — 
w ł .  —  o d  l a t  1« ( p ią t e k  i  s o b o ta ) ;  
B A Ł T Y K  ( te l .  733-35) —  „ S ie d e m
n a r z e c z o n y c h  d la  s ie d m iu  b r a c i ”

6. 11.10, 13.30, 15.50, 18.10, 20.30 —  
S A  —  o d  l a t  12 — p a n o r a m , ( p ią ­

te k  i  s o b o ta ) ;  P O L O N IA  ( te l*  
473-01) —  „ Ś le p y  p e l ik a n ”  g .  9.3« —  
„ O k la h o m a ”  g .  11, 14, 17, 20 —
U S A  —  o d  l a t  12 ( p ią t e k  i  s o b o ta ) ;  
P IO N IE R  ( te l .  475-02) —  „ P a n  K o ­
r e k ”  g . 10 —  ,,W Tó d z  c z e r w o n o s k ó -  
r y c h ”  g .  11, 13, 15 —  „ P r o c e s  n o ­
r y m b e r s k i ”  g . 17 — „ In s p e k c ja  pa  
n a  A n a t o la ”  g .  18.30, 20.30 —  p o i .  
— o d  ł a t  16 ( p ią t e k  i  s o b o ta ) ;  M U ­
Z A  (P o m o rz a n y )  — n ie c z y n ń e ;  so ­
b o ta :  „ S y n o w ie  i  k o c h a n k o w ie ”  
g . 17.30, 19.30 — a n g . — o d  l a t  16 — 
p a n o r a m . ;  P A Ł A C  M Ł O D Z IE Ż Y  —  
„ Z a b a w a  n a  s to  d w a ”  g .  15.30, 
17.30 — a n g . — o d  l a t  12 ( p ią t e k  i  
s o b o ta ) ;  M A R S  —  „ O d w e t  k a p i ta n a  
L e s z a ”  g .  16.30, 18.45, 21 —  j u g .  —  
o d  l a t  16 — p a n o r a m , ( p ią t e k  i  so ­
b o ta ) ;  F A L A  — „ Ś m ie r ć  w  s io d le ”  
g .  17, 19 — c z e s k i — o d  1. 12 —  p a p . 
( p ią te k ) ,  w  s o b o tę  n ie c z y n n e ;  P R O  
M IE N  —  „ T e n  w s t r ę t n y  c e ln i k ”  g . 
16, 18, 20 — f r a n c .  —  o d  l a t  16 ( p ią  
l e k  i  s o b o ta ) ;  Ś W IT  ( S k o łw in )  — 
„ D w a j  w  s te p ie ”  g .  17.30, 19.30 —  
r a d ź .  —  o d  l a t  12 ( p ią t e k  i  s o b o ­
ta ) ;  E C H O  ( K r z e k o w o )  —  „ S z c z ę ­
ś c ie  w  te c z c e ”  g .  20 —  ju g .  — od  
l a t  14; „ F l i p  i  F la p  n a  b e z lu d n e j  
w y s p ie ”  g .  18 ( p ią t e k  i  s o b o ta ) ;  
M E W A  ( Ż e le c h o w o )  —  „ Z d r a d z ie c ­
k i  s t r z a ł ”  g . 17, 19 —  r a d ź .  — o d  
l a t  16 ( p ią t e k  i  s o b o ta ) ;  S Z M A R A G  
I i  O  W E  ( Z d r o je )  —  „ Z a k o c h a n i  są 
m ię d z y  n a m i”  g .  17.30, 19.30 —  p o i.  
—  o d  la t  16 ( p ią t e k  i  s o b o ta ) ;  
P R Z Y J  A Z N  (D ą b ie )  — „ F o to - H a -  
b e r ”  g .  17, 19 —  w ę g . —  o d  l a t  16 
( p ią te k  i  s o b o ta ) ;  H U T N I K  ( S to i-  

z y n )  —  „ P o  la ta c h ”  g . 17, 19 — 
ra d ź . —  o d  l a t  12 ( p ią t e k  i  s o b o ta ) ;  
b a j k a  (P o l ic e )  —  „ B a b c ia ,  d z ia d ­
k o w ie  i  j a ”  g . 17, 19 — ra d ź .  —  od  
la t  12 ( p ią t e k  i  s o b o ta ) ;  l  M A J  ( Z y  
d o w c e )  —  S t rz e lb a  z N e w e s in je ”  
g . 17, 19 — ju g .  — o d  la t  12 ( p ią ­
t e k  i  s o b o ta ) ;  M A R Z E N IE  ( W ie lg o -  
w o )  —  n ie c z y n n e ;  s o b o ta :  „ S k r a -  

■ek z ie m i o jc z y s te j ”  g .  17, 19 — 
ra d ź .  —  o d  l a t  12.

Biuro Ogłoszeń
pl. Hołdu

Pruskiego 8
teł. 34-444

13 M U  ; — p l .  Ż o łn ie r z a  2 —  c z y n ­
n y  o d  g . 11; s o b o ta :  d a n s in g  g . 20; 
T P P R  —  W o j.  P o l .  66 — f i l m  „ B a -  
b e t te  id z ie  n a  w o jn ę ”  g .  18, 20 — 
f r a n c .  —  o d  l a t  12 —  p a n o r a m , 
( p ią t e k  i  s o b o ta ) ;  N O T  —  W o j.  
P o l.  67 —  c z y n n y  o d  g . 13— 23; so ­
b o ta ;  b a l  g . 20; S P Ó Ł D Z IE L C Ó W
—  W o j.  P o l .  20 —  c z y n n y  o d  g .
15— 23 ( p ią t e k ) ;  P I W N IC A  —  N ie ­
p o d le g ło ś c i 19 —  f i l m y  o ś w ia to w e  
g . 19.30; s o b o ta :  d a n s in g  g . 19;
G A R N IZ O N O W Y  —  W a w r z y n ia k a  5
— „ B o ń s k a  e k s p a n s ja  g o s p o d a rc z o -  
m i l i t a r n a  i  p o l i t y c z n a  w  A f r y c e ”  
i  f i l m y  g . 18 ( p ią t e k ) ;  P I N O K IO  — 
B o h .  W - w y  55 —  K in o  d o b r y c h  f i l  
m ó w  g . 20; s o b o ta :  w ie c z o re k  t a ­
n e c z n y  g . 19; J U N A K  — W o j.  P o l.  
186 — p r e le k c ja  „ W y k o p a l is k a  n a  
P o m o r z u  Z a c h o d n im ”  g .  18 ( p ią ­
te k ) .

wrnrmsrmm
—  S T A R O M Ł Y Ń S K A  —  27 —  m a ­
la r s tw o  p o ls k ie ,  rz e ź b a  p o m o r s k a ,  
re n e s a n s o w e  s t r o je  k s ią ż ą t  p o m o r ­
s k ic h  g . 9— 15; W A Ł Y  C H R O B R E ­
G O  3 —  w y s ta w y  m o r s k ie ,  p r z y r o ­
d a , g r o d y  s ło w ia ń s k ie  w  M e k le m ­
b u r g i i ,  k u l t u r a  A f r y k i  Z a c h o d n ie j,  
d z ie je  k o w a ls tw a  i  m o n e ty  n a  P o  
m o r z u  Z a c h o d n im  g . 9—15; 13 M U Z
—  p l .  Ż o łn ie r z a  2 —  m a la r s tw o  
Z d z is ła w a  B ik a ;  Z A M E K  —  w y s ta ­
w a  f o t o g r a f i i  a r t y s t y c z n e j  A n d r z e ­
ja  P o la k o w s k ie g o  z  L u b l in a  g . 
10— 18.

M IE J S K I  S Z P IT A L  D Z IE C IĘ C Y  — 
ś w . W o jc ie c h a  7 ; I I  K L I N I K A  
C H IR . —  P o m o r z a n y ;  I I  K L I N I K A  
F O Ł O Ż N I C Z A  —  P o m o r z a n y .  
S O B O T A
K L I N I K A  C H IR .  D Z IE C IĘ C E J  —  
U n i i  L u b e ls k ie j ;  I  K L I N I K A  C H IR . 
U n i i  L u b e ls k ie j ;  S Z P IT A L  W O J ­
S K O W Y  —  O d d z ia ł  P o ło ż n ic z y  — 
P io t r a  S k a r g i ;  P R Z Y C H O D N IA  
D L A  M A T K I  I  D Z IE C K A  —  ŚW. 
W o jc ie c h a  7 —  g . 19— 7 r a n o .  
A P T E K I
N R  3 —  P ia s tó w  60 — te l .  465-17; N R  
6 —  W o j.  P o L  134 —  te l.  451-97; 
N R  8 —  R o o s e v e lta  58 —  te ł.
353-32.
S O B O T A
N R  4 — W o j.  P o l .  14 —  te l.  352-61; 
N R  34 —  D u b o is  1 —  t e l .  82-41; N R  
48 —  L e le w e la  1 —  te l.  726-24.

P R O G R A M  P O L S K I

16.35 P r o g r a m  d n ia ,  16.40 L e k c ja  
j ę z y k a  a n g ie ls k ie g o ,  17 W ia d o m o ś ­
c i d z ie n n ik a  T V ,  17.05 D la  m ło d y c h  
w id z ó w  „ Z r o b im y  to  s a m i” , 1.7.20 
„ P r o p o n u je m y ” , 17.40 „ G a w ę d y  w i l  
k ó w  m o r s k ic h ” , 17.55 „ W ie lo k r o ­
p e k ”  t y g o d n ik  a k t u a ln o ś c i  s a t y ry c z  
n y c h ,  18.15 W s z e c h n ic a  T V  „ M ie d ź ” , 
18.40 F i lm  z  s e r i i  „ F ł i p  i  F la p ” , 
19.05 „ Z b o ż a  m o ż n a  n ie  s p r o w a ­
d z a ć ” , 19.30 D z ie n n ik  T V ,  19.50 D o  
b r a n o c  d z ie c io m , 20 D z ie n n ik  szcze  
c iń s k i ,  20.15 F i lm  p o i.  —  „ W y b r z e ­
ż e  B r e t a n i i ” , 20.30 R o s y js k ie  p ie ś ­
n i  lu d o w e ,  21.15 „ B e z  a p e la c j i ”  — 
„ O r z e c z e n ie  (cz ifś ć  I I ) ,  21.45 D z ie n ­
n ik  T V ,  22.05 W ie c z o r n y  r e la k s ,  p r o  
g r a m  n a  ju t r o ,  m e lo d ia  n a  d o b r a ­
n o c .

S O B O T A

9.15 F i lm  r a d ź .  „ L u d z ie  n a  m o ś ­
c ie ” , 18.53 D la  k la s  V I I  „ I n d i a ,  P a 
k is ta n ,  C e j lo n ” , 16.15 P r o g r a m  
d n ia ,  16.28 P r o g r a m  d la  n a u c z y c ie l i  
„ K s z ta łc e n ie  p o l i te c h n ic z n e  w  s z k o  
le  p o d s ta w o w e j” , 16.4« L e k c ja  j e ­
ż y k a  r o s y js k ie g o ,  17 W ia d o m o ś c i 
d z ie n n ik a  T V ,  17.05 R e p o r ta ż  f i l m o ­
w y  z D ę b n a , 17.20 F i lm  d la  d z ie c i 
„ D z iw y  p r z y r o d y ” , 17.35 D la  m ło ­
d y c h  w id z ó w  —  „ D la  k a ż d e g o  co ś  
m iłe g o ” . 18.20 F i lm  z s e r i i  „ B o n a n  
z a ”  —  „ W io s n a  w  P o n d e r o s a ” , 19.10 
W ie c z o r n e  r o z m o w y ,  19.30 D z ie n n ik  
T V .  19.50 D o b ra n o c  d z ie c io m . 19.55 
D z ie n n ik  s z c z e c iń s k i,  20.10 G r a  ze ­
s p ó ł M a n to v a n ie g o .  20.«0 F i lm o w e  
r o z m a ito ś c i.  21 B a l  T e le w id z ó w ,  
o k .  22.20 D z ie n n ik  T V ,  o k .  0.05 w ie ­
c z o r n y  r e la k s ,  D ro g r a m  n a  ju t r o ,  
m e lo d ia  n a  D O B R A N O C .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I

18.10 O m ó w ie n ie  p r o g r a m u ,  18.20 
P rz e g lą d  s n o r to w y ,  18.40 T e łe - r e k ła -  
m a , 18.50 P o z d r o \v : e n ia  T V  d z ie c ię ­
c e j.  19 A u d v c ja  d la  d z ie c i o d  la t  
12—16; 19.25 P ro g n o z a  p o g o d y ,  k r o ­
n i k a ,  p rz e g lą d  w y d a rz e ń ,  20 F i lm  
ra d ź .  „ H u z a r s k a  m iło ś ć ” . 21.20 Z a ­
c h o d n ie  s tu d io  T V .  21.45 „ M e lo r t ;e 
z  B u k a r e s z tu ” , 22.05 K r o n ik a ,  22.20 
S a ty r a  f i lm o w a .

S O B O T A

9.50 G im n a s ty k a  d la  w s z y s tk ic h ,  10 
K r o n ik a .  10.35 F i lm  „ H u z a r s k a  m i ­
ło ś ć ” , 12.05 Z a c h o d n ie  s tu d io  T V ,  
12.20 „ M e lo d ie  z  B u k a r e s z tu ” , 14.45 
O m ó w ie n ie  p r o g r a m u ,  15 „ Z  r ę k ą  
na  s e r c u ” , 15.30 M e c z  p i ł k i  n o ż n e j,
16.15 M is t r z  N a d e lo h r  o p o w ia d a  b a j 
k i  d la  d z ie c i o d  l a t  6 . 16.45 F i lm  se 
r y jn y  „ K a p i t a n  T e n k e s ” . ( p o w tó ­
r z e n ie ) ,  17.10 W ia d o m o ś c i,  17.15 
„ R o z m a ito ś c i” , 18.20 „ Z a ta ń c z  ze 
m n ą ” , 18.50 P o z d r o w ie n ia  T V  d z ie ­
c ię c e j,  19 T e le  B — Z , 19.25 P ro g n o z a  
p o g o d y ,  k r o n ik a ,  19.50 P r z e g lą d  w y  
c la rz e ń . 20 Im p r e z a  r o z r y w k o w a  „ I  
n ie d ź w ie d ź  b v  s ię  u ś m ia ł ” , 22 K r o  
n ik a ,  22.15 F i lm  z J e a n  M a r a is  „ A l  
c h e m ia  m iło ś c i ” , 23.40 A k t u a ln o ś c i  
s p o r to w e .

R a  d ic r
W IA D O M O Ś C I:  16, 19, 23.50: S E R ­
W IS  R Y B A C K I :  18.40.
13.20 O p o w ia d a n ie  „ P r z y g o d a  w  A l  
p a c h ” , 13.45 W  r y t m ie  ta ń c a  i  p io ­
s e n k i,  14.30 Z  p r o b le m ó w  w s p ó łc z e s  
n e j  w ie d z y ,  14.45 D la  d z ie c i „ B ł ę ­
k i t n a  s z ta fe t a ” , 15.10 K o n c e r t  c h ó ­
r u  a  c a p e lla  P R  w  K r a k o w ie ,  15.30 
D la  d z ie c i  „ K o c io łe k  S z c z e rb a te ­
g o ” , 16.05 K o n c e r t  s o l is tó w ,  16.25 
A u d y c ja  H a l in y  S t e fa n o w s k ie j ,  
16.48 G r a  z e s p ó ł J .  T o m a s z e w s k ie ­
g o , 16.50 R o z m o w a  z  s e k r e ta r z e m  
K W  P Z P R  to w .  R y c h l ik ie m ,  17 M u ­
z y k a  r a d z ie c k a ,  17.30 P r z e g lą d  a k ­
tu a ln o ś c i  W y b r z e ż a ,  17.50 W ie rs z e  
M ie c z y s ła w a  C z y c h o w s k ie g o ,  18 
K o n c e r t  ż y c z e ń , 18.25 R a d io w y  k u r s  
r o ln ic z y ,  18.45 A u d y c ja  r e d a k c j i  e -  
k o n o m ic z n e j ,  19.05 M u z y k a  i  a k t u a l  
n o ś c i,  19.30 O d tw o r z e n ie  p u b l ic z n e ­
g o  k o n c e r tu  s y m fo n ic z n e g o ,  p r o f i ­
le  m ia s t ,  d .  c . k o n c e r tu ,  21.15 Z 
k r a j u  i  ze  ś w ia ta ,  21.45 R y t m y  ta ­
n e c z n e , 22.05 S łu c h o w is k o  „ Ś n ie g  
z a s y p ie  ś la d y ” , 22.55 M u z y k a  r o z ­
r y w k o w a .

S O B O T A

W IA D O M O Ś C I:  6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 
16, 19, 23.50; S E R W IS  R Y B A C K I :
6.45, 12.55, 18.40.
7.10 M u z y k a  p o r a n n a ,  8.35 R e p o r te r  
e k o n o m ic z n y  d o n o s i,  9.05 K o n c e r t  
d n ia ,  9.50 P u b l ic y s t y k a  m ię d z y n a r o  
d o w a ,  10 M e lo d ie  r o z r y w k o w e ,  
10.40 O p o w ia d a n ie  „ D z i k i ” , 11 P o ­
r a n n y  k o n c e r t  C h o p in o w s k i ,  11.40 
A u d y c ja  r e d a k c j i  e k o n o m ic z n e j ,  
12.25 „ R o s to c k  p o z d r a w ia  S z c z e c in ” , 
13 M u z y k a  lu d o w a ,  13.10 „ K u l t u r a  
p i ln ie  p o s z u k iw a n a ” , 13.45 W  r y t ­
m ie  ta ń c a  i  p io s e n k i ,  14.30 Z  n o ta t ­
n ik a  r e p o r te r a ,  14.45 D la  d z ie ­
c i  „ B ł ę k i t n a  s z ta fe ta ” , . 15 M e lo d ie  
n a  o rg a n a c h  H a m m o n d a ,  15.10 Z a ­
p o m n ia n e  p ie ś n i,  15.30 D la  d z ie c i ; 
„ D u k a t  i  w y ś c ig i ” , 16.05 M e lo d ie  z 
w ła s n e g o  p o d w ó r k a ,  16.30 C z ło w ie k  
i  m ie js c e ,  16.50 P r a w n ik  o d p o w ia ­
d a , 17 P o ls k ie  z e s p o ły  i  s o l iś c i,
16.30 H u m o r e s k a  m u z y c z n a  „ N a  
k o n c e r c ie ” , 17.30 P r z e g lą d  a k t u a l-  \ 
n o ś c i W y b rz e ż a , 17.50 „ P s e u d o - r y -  
b a c y ” , 18 M u z y k a  ja z z o w a ,.  18.20 
„ P o w ia to w a  s o b o ta ” , 18.25 K o n c e r t  
ż y c z e ń , 18.50 F e l ie to n  M a rc e le g o  
J o r s ta ,  19.05 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i ,
19.30 „ M a t y s ia k o w ie ” , 20 K o n c e r t  
p o o u la r n y ,  20.30 M u z y c z n e  c ie k a ­
w o s tk i ,  21 Z  k r a j u  i  ze  ś w ia ta ,  21.40 
G r a  P o z n a ń s k a  15 R a d io w a ,  22 „ R a  
d io - k a b a r e t ” , 23 R e w ia  o r k ie s t r ,  
0.30 A u d .  r o z g ł.  „ K r a j ” , 1.00 R e w ia  
o r k ie s t r .

WIEC
protestacyjny

studentów 
wyższych uczelni

W  S A L A C H  K lu b u  „ P in o k io ”  o d  
b y ł  s ię  w c z o r a j  w ię c  p r o te s t a c y j­
n y  s tu d e n tó w  i  p r a c o w n ik ó w  n a u ­
k o w y c h  w s z y s tk ic h  s z c z e c iń s k ic h  
w y ż s z y c h  u c z e ln i p r z e c iw k o  a k t o m  
a g r e s j i  w o js k  U S A  n a  D e m o k r a ­
ty c z n ą  R e p u b l ik ę  W ie tn a m u .

W ie c  z a g a i ł  p r z e w o d n ic z ą c y  R a d y  
O k r ę g o w e j  Z S P  R y s z a rd  T O B O Ł -  
K I E W I C Z ,  p o  c z y m  o k o l ic z n o ś c io ­
w y  r e fe r a t  w y g ło s i ł  m j r  G R U C A , 
b . c z ło n e k  K o m is j i  R o z je m c z e j w  
W ie tn a m ie ,  o b e c n ie  p r a c o w n ik  s t u  
d iu m  W o js k o w e g o  P o l i t e c h n ik i  
S z c z e c iń s k ie j.

Z e b r a n i  s tu d e n c i u c h w a l i l i  r e z o ­
lu c ję ,  w  k t ó r e j  a p e lu ją  d o  w s z y s t ­
k ic h  lu d z i  d o b r e j  w o l i ,  d o  s tu d e n ­
tó w  c a łe g o  ś w ia ta  o  w łą c z e n ie  s ię  
d o  w a łk i  o  p o k ó j  i  w o ln o ś ć  d ia  
W ie tn a m u ,  (a )

Trzynastolatka
sprawczynią porwania

dwumiesięcznego
dziecka

W CZORAJ około połu­
dnia spiker Rozgłośni Szcze 

. cińskiej PR przerwał audy 
eję, aby nadać pierwszy 
komunikat o porwaniu 
dziecka. Potem komunikat 
powtarzano jeszcze k ilka ­
krotnie.

M N I E J  W IĘ C E J  p rz e d  g o d z in a  
je d e n a s tą  p a n i S . —  m ie s z k a n k a  
u l .  K o z io r o w s k ie g o  (P o g o d n o )  -  
w y b r a ła  s ię  z d w o jg ie m  d z ie c i d c  
p r z y c h o d n i  l e k a r s k ie j  p r z y  u l .  W a ­
r y ń s k ie g o .  S ta rs z e  d z ie c k o  z a b ra ła  
ze s o b ą , a  m ło d s z e  — d w u m ie s ię c z ­
n ą  E w ę  — p o z o s ta w iła  w  w ó z e e z - 
k u  p rz e d  b u d y n k ie m  p rz y c h o d n i .  
P o  z a r e je s t r o w a n iu  s ie  p . S. w y s z ła  
y. g m a c h u  i  s tw ie r d z i ła  z p rz e ra ż e ­
n ie m , że  w ó z e k  z d z ie c k ie m  z n ik ­
n ą ł .

W s z c z ę to  a la r m .  K t o ś  z  p rz e c h o d ­
n ió w  o ś w ia d c z y ł ,  że  w id z ia ł  k i l k u ­
n a s to le tn ią  d z ie w c z y n k ę ,  p c h a ją c ą  
w ó z e k  z d z ie c k ie m . P o s z u k iw a n ia  
n ie  d a ły  r e z u lt a tó w .  Z a w ia d o m io ­
n o  m i l i c ję ,  r o z g ło ś n ię  P R . D y ż u r ­
n y  o f ic e r  „0 7 ”  —  k p t .  P A N E K  — 
p o s ta w i ł  w  s ta n  a la r m u  w s z y s tk ie  
p a t r o le  M O  i  r a d io w o z y .  W s tę p n e  
d o c h o d z e n ie  p o z w o l i ło  u s t a l ić ,  że 
s p r a w c z y n ią  p o r w a n ia  m a łe j  E w y  
je s t  t r z y n a s to le tn ia  Z o f ia  N .

K I L K A N A Ś C I E  m in u t  po  p ó łn o c y  
w  d z ie ln ic y  G u m ie ń c e  z a p ó ź n io n y  
p r z e c h o d z ie ń  z a u w a ż y ł  w  k r z a ­
k a c h  ja k i ś  p r z e d m io t .  J a k  s ię  o k a ­
z a ło  b y ł  t o  w ó z e k  z p o r w a n y m  
d z ie c k ie m . W e z w a n y  le k a r z  p o g o ­
to w ia  s tw ie r d z i ł  o d m ro ż e n ie  k o ń ­
c z y n  n ie m o w lę c ia  o r a z  s ta n  k o m ­
p le tn e g o  w y c z e r p a n ia  i  p r z e w ió z ł  
d z ie e k o  d o  k l i n i k i  p e d ia t r y c z n e j  
p r z y  u l .  U n i i  L u b e ls k ie j .  S p ra w ­
c z y n i  p o r w a n ia  ( ja k  s ię  o k a z u je ,  
je s ł  to  j u ż  s ió d m y  w y p a d e k  p o r ­
w a n ia  d z ie c k a  p rz e z  Z o f ię  N .) ,  p o  
s p ę d z e n iu  n o c y  p o z a  d o m e m , r a n o  
z ja w i ła  s ię  w  s z k o le , g d z ie  z o s ta ła  
z a t r z y m a n a  p rz e z  M O .

D o c h o d z e n ie  t r w a .  (a p )

Jednym zdaniem
D Z IŚ ,  w  p ią te k  o  g o d z . 17.30 w  

K lu b ie  P r a c o w n ik ó w  N a u k i  i  E k o ­
n o m is tó w  o d b ę d z ie  s ię  z e b r a n ie  
n a u k o w e  s e k c j i  E k o n o m ik i  R o ln ic ­
tw a  P T E , n a  k t ó r y m  o d c z y t  p t .  
„ P r z e m y s ło w e  m e to d y  - r o d u k c j i  w  
r o ln i c t w ie ”  w y g ło s i  d r  J e r z y  S o­
la r z .

W  L O K A L U  N O T  d z iś  o  g o d z . l8  
c z ło n e k  S tó w . G e o d e tó w  P o ls k ic h  
m g r  in ż .  W ła d y s ła w  D ro z g o w s k i  
w y g ło s i  s p r a w o z d a n ie  z  p o d r ó ż y  p o  
J u g o s ła w ii ,  w  k t ó r y m  b ę d ą  o m ó ­
w io n e  w y ty c z n e  r e f o r m y  r o lp e j  p o  
w y z w o le n iu  te g o  k r a j u  o ra z  s p o s o ­
b y  p r z e p r o w a d z a n ia  p r a c  g e o d e z y -  
n y c h  w  c e lu  s tw o r z e n ia  r a c jo n a l *  
n e j g o s p o d a r k i  r o ln e j  w  g o s p o d a r ­
s tw a c h  c h ło p s k ic h  i  s p ó łd z ie lc z y c h .

W  S O B O T Ę  20 b m . o  g o d z . 11.38 
. /  Z a k ła d z ie  E n e r g e ty c z n y m  p r z y  
u l .  M a lc z e w s k ie g o  5/7, s a la  n r  104 
o d b ę d z ie  s ię  o d c z y t  in ż .  C w o jd r a ­
k a  z  B iu r a  P r o je k tó w  „E N E R G O -  
P R O J E K T ”  w  P o z n a n iu  p t .  „ T y p i ­
z a c ja  r o z d z ie ln i  i  l i n i i ” .

•  •  *
W  N IE D Z IE L Ę  o  g o d z . 12 w  sa­

la c h  B W A  p r z y  u l .  S t o r o m ły ń s k ie j  
27 n a s tą p i o t w a r c ie  w y s ta w y  g r a f  i  
k i  J u l ia n a  M A N O W S K IE G O .

O S O B Y , k t ó r e  p o ż y c z y ły  p ie n ią ­
d z e  S ta n is ła w o w i B A J A K ,  z a m . w  
S z c z e c in ie  p r z y  u l'. D w o r c o w e j  
7/23 i  n ie  o t r z y m a ły  ic h  z w r o tu ,  
p ro s z o n e  są o  z g ło s z e n ie  s ię  w  K o  
m e n d z ie  D z ie ln ic o w e j  M O  P o g o d ­
n o . u l .  M ic k ie w ic z a  153, p o k .  3, w  
g o d z . 8— 16.

T E -
d z ia ł

S Ś J i 6 * ' > " ■ >  W » * * .  l i s « o ń iS„  o ra z ; „ Z  p k o ’
.b lo_IA t w ? ^  U p o w s z e c h n ie n ia  P r a s y  i  K s ią ż k i  „ R u c h  w  S z c z e c in ie ,  A l .  N ie p o d le g ło ś c i 41/42. P r e n u m e r a ty  p r z y jm o w a n e  są d o  15 d n ia  m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k r e s  p re -

"  75 z ł ;  r o c z n ie  — 150 z ł .  P r e n u m e ra tę  n a  z a g r a n ic ę ,  k tó r a  je s t  o  40 p r o c .  d ro ż s z a  — p r z y jm u je  B iu r o
°3, te l.  20-46-38, k o n to  P K O  N r  1-6-100024. S zcz . Z a k ł .  G r a f .  B - l

n u m e r a ty .  C e n a  p r e n u m e r a ty :  k w a r ta ln ie  — 37,50 z ł ;  p ó łro c z n ie  
K o lp o r ta ż u  W y d a w n ic tw  Z a g ra ń  ic z n v r -- „ R u c h ” , W a rs z a w a , u l .  W r o n ia
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U R O C Z Y S T A  S E S J A  W Y D Z . 
L E K A R S K IE G O  P A M

♦  W  O B E C N O Ś C I J M  R e k ­
to r a  p r o f  d r  A d a m a  K R E -  
C H O W IE C K IE G O  i  R a d y  W y  
d z ia łu  L e k a r s k ie g o  P A M  n a  
c z e le  z d z ie k a n e m  d o c . A l ­
fo n s e m  W O J E W S K IM  o d b y ta  
s ię  w c z o r a j  u r o c z y s ta  s e s ja . 
L e k a r z  -  d e n ty s ta  W ie s ła w a  
J A R Z Y N K A  o b r o n i ła  n a p is a ­
n ą  p r a c ę  n a u k o w ą  i  o t r z y m a  
ła  t y t u ł  „ d r  m e d y c y n y  —  s to ­
m a to lo g a ” . D w a j  s z c z e c iń s c y  
le k a rz e  d r  J a d w ig a  R O G U S - 
K A  i  d r  J e r z y  G E L B E R  o -  
t r z y m a l i  s to p n ie  „ d o c e n tó w  
m e d y c y n y ” .

2 - D N IO W A  K U R S O -  
K O N F E R E N C J A

♦  W  Ś W IE T L IC Y  W K  Z S L  
p r z y  u l .  R o o s e v e lta  ro z p o c z ę  
ła  s ię  w c z o r a j  d w u d n io w a  
k u r s o - k o n fe r e n c ja  d la  a g r o ­
n o m ó w  g r o m a d z k ic h ,  z o r g a n i­
z o w a n a  p rz e z  W y d z ia ł  O ś w ia ty  
i  P r o p a g a n d y  S t r o n n ic t w a .  
O b o k  s p r a w  p o l i t y c z n y c h ,  w y

JESZCZE nie tak  dawno jed  
nym  z na jpopu larn ie jszych te ­
m atów  w  mieście b y ł — gaz. 
Ten oczywiście produkow any 
przez szczecińską gazownię. 
Dziś tem at ten z n ik ł ju ż  ze 
szpalt gazet.

—  Czy oznacza to, że w  ga­
zow ni nie dzieje się nic nowe­
go? py tam y dy rek to ra  ZGOS— 
inż. Edwarda W IE R Z B IC K IE ­
GO.

— Po okresie szczytowych, 
świątecznych skoków zapotrże 
bow ania, obecnie p rodukcja  
jest ustab ilizow ana — odpowia 
da nasz rozmóWca. Gazu w  za 
Sadzie jest pod dostatkiem . A  
nowe? — to  piecownia, k tó rą  
budu jem y p rzy  ul. K rzyszto fa  
Ko lum ba. Będzie ona zaw iera­
ła  24 kom ory. Pozw oli to  odcią 
żyć stare piece i zw iększyć na 
szą moc produkcyjną . K o n ­
s tru kc ja  p iecow n i jest ju ż  go­
towa.

— Gazu w ięc będzie dużo?
—  Choć n ie u fn i szczecinianie 

n ie bardzo nam wierzą, gaz 
będzie nawet w  nadm iarze i 
ju ż  obecnie zastanaw iam y się 
nad jego zbytem. Zapotrzebowa 
n ie m ieszkańców m iasta jest 
p ra w ie  zaspokojone i  jego 
w zrost będzie stosunkowo n ie­
w ie lk i.  Chcemy w ięc zaintereso 
wać gazem szczeciński przemysł. 
W  Szczecinie jest dość dziwna 
s tru k tu ra  odbiorców. 95 proc. 
to  odb iorcy dom owi, przem ysł 
zaś zużywa ty lk o  5 proc. na­
szej p ro d u kc ji, podczas gdy np. 
w  Poznaniu zak łady przem ysło 
we stanow ią połowę wszyst­
k ic h  k lie n tó w  gazowni.

Szczeciński Inspekto ra t P a li 
wow o-Energe tyczny dokonał 
ju ż  wstępnego rozpoznania po­
trzeb i m ożliwości. Spraw a nie 
jest wcale błaha, bo skierowa 
nie 30 procent naszej p ro d u k­
c ji na potrzeby przem ysłu po­
zw o li na znaczne zm niejszenie 
w ie lk iego  spadku zapotrzebo­
w an ia , k tó ry  obserw ujem y zaw 
sze z nadejściem la ta. A  w ia ­
domo ja k  ważne znaczenie ma 
u trzym an ie  rytm iczności p ro ­
d u kc ji. P ieców gazowniczych 
n ie można przecież wygaszać i 
ponow nie rozpalać na każde 
zawołanie. Z konkre tnych  po­
sunięć w  te j spraw ie możemy 
odnotować budowę rurociągu 
przesyłowego do Stargardu. 
Z bu du je m y go w  la tach 
1966— 1967.

Rozmawiał: (kg)

n ik a ją c y c h  z u c h w a ł  iv  
Z ja z d u  P Z P R  i  I V  K o n g re s u  
Z S L ,  u c z e s tn ic y  z a p o z n a li  s ię  
z a k t u a ln ą  s y tu a c ją  m ię d z y n a  
r o d o w ą .  D z iś  te m a te jn  z a ję ć  
s z k o le n io w y c h  b ę d z ie  '  p r z y g o ­
to w a n ie  a g r o n o m ó w  d o  w io ­
s e n n e j k a m p a n i i  s ie w n e j .

M IĘ D Z Y S Z K O L N Y
T E L E T U R N IE J

W trosce o estetykę miasta

Zlikwidować „perski bazar“
♦  W C Z O R A J  n a  k o le jn y m  

p o s ie d z e n iu  W o j.  K o m i te tu  
O r g a n iz a c y jn e g o  D N I  F IL M U  
P O L S K IE G O  p o d s u m o w a n o  d o  
ty c h c z a s o w e  w y n i k i  i  z g ło s z o  
n o  p r o p o z y c je  d a ls z y c h  im ­
p re z  r e k la m o w o - p r o p a g a n d o -  
w y c h .  M .  in .  p o d  p a t r o n a te m  
K u r a t o r iu m  O S  p o s ta n o w io n o  
z o r g a n iz o w a ć  m ię d z y s z k o ln y  
t e le t u r n ie j ,  p o ś w ię c o n y  p o p u  
la r y z a c j i  w ie d z y  o  p o ls k ic h  
f i lm a c h .

Z e b r a ł :  (a )

W Y G LĄ D  naszego miasta, porządek i estetyka ulic są od 
dawna troską wszystkich szczecinian oraz władz miejskich. 
Prawdziwie wielkomiejski charakter Szczecina, to przecież 
ambicja każdego z nas. A le na tę właśnie wielkomiejskość 
uśmiechają się nasi goście, z wyraźnym powątpiewaniem. 
„Rzędy budek i perski bazar — oto wasze śródmieście” —  
nierzadko słyszy się takie opinie.

Trzeba n ieste ty  przyznać, że ska Polskiego, aby się o tym  
jest w  n ich  sporo praw dy. W y przekonać. Ciągną się tu  śc i- 
starczy zrobić dłuższy spacer śnięte, i  do niem ożliw ości upcha 
od B ram y P o rtow e j do A l. W oj ne paw ilony  handlowe. N ie sta

PDT nocą. (Foto St. C IE Ś LA K )
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.Studniówki“ i „Połowinki“
lA R N A W A Ł  dobiega już końca. Przebiega on w  tym  

roku bardzo spokojnie, bez w ielkich „szaleństw” balów 
i zabaw. Szczecinianie widać przedkładają domowe pielesze 
i telewizyjne seanse nad tradycyjne „zapusty”.

O statn i tydz ień  nie b y ł je d ­
nak zupełnie pozbawiony k a r­
naw ałow ych akcentów .

W zapomnianej nieco, a prze 
cięż sławnej prze 1 la ty  dawnej 
„TU R Y S T Y C Z N E J”  — obecnie 
.SZKO LN EJ”  — b a w iła  się we 

soło m łodzież szkoły gospodar­
czej. O dwiedzając „S Z K O L N Ą ” 
tra f il iś m y  a ku ra t na zamaszy­
stego poloneza, prowadzonego 
przez głównego w odz ire ja  i  o r ­
ganizatora ba lu  —  Janinę 
W IÓ R K O W S KĄ. A  bal — to  
„s tud n iów ka ”  uczniów  szkoły. 
Baw ią się tu  p rzysz li piekarze, 
kucharze, masaże —  w  sum ie 
240 roześm ianych dziewcząt i  
chłopców. W  odróżnieniu od 
m łodzieży grono profesorskie, 
siedzące w  „honorow e j”  części 
sto łu — na czele z dyr. M. SY - 
W OCHOPEM  i  J. M A T L A K O - 
W Ą  mocno jest zaaferowane i 
przeje te — czy ty lk o  wszystko 
sie uda?

O b a w y  są  p ło n n e ,  b o  z a b a w a  je s t  
ś w ie tn a .  O r k ie s t r a  , ,M E X IC O ” ( ! )  
r ż n ie  n a  c a łe g o , w s z y s tk im  d o p is u ­
ją  h u m o r y  i . . .  a p e t y t y ,  b o  p r z e k ą ­
s k i  i  d e s e ry  w ła s n o r ę c z n ie  p r z y g o ­
to w a n e  p rz e z  u c z n ió w  są  d o p r a w ­
d y  z n a k o m ite .

W ie r n i  t r a d y c j i  z o s ta l i  r ó w n ie ż  
s tu d e n c i I I I  r o k u  A K A D E M I I  M E ­
D Y C Z N E J .  W  s a la c h  „ K A S K A D Y ”  
u r z ą d z i l i  o n i  „ p o ło w in k i ” , b ę d ą c e  
p o n o ć  n a jw ię k s z y m . . .  „ n a u k o w y m ”  
w y s i łk ie m .  P o ło w a  s tu d ió w  je s t  
d la  s tu d e n tó w  w id a ć  w a ż n y m  w y ­
d a r z e n ie m , g d y ż  w s z y s c y  b y l i  b a r ­
d z o  d y s t y n g o w a n i  i  u r o c z y ś c i.  P a ­
n o w ie  n a  c :e m n o , p a n ie  w  d łu g ic h  
s u k n ia c h ,  p r o fe s o ro w ie . . .  p r z y z w a ­
la ją c o  s p o g lą d a l i. . .  ze  ś c ia n  n a  
d o w c ip n y c h  k a r y k a tu r a c h .  A u te n ­
t y c z n y  z a  to  b y ł  d z ie k a n  d o c . d r  
A .  W O J E W S K I ,  k t ó r y  c h o ć  p ó ź n o , 
p r z y b y ł  je d n a k  n a  s tu d e n c k i  b a l.

O r g a n iz a to r z y  —  s ta ro s ta  r o k u  —  
L e s z e k  J Ę D R Z E J C Z A K  i  J a n  J A -  
S T A K  z w y p ie k a m i  n a  tw a r z y  d o ­
g lą d a ją  w s z y s tk ie g o  j a k  n a  p r a w ­
d z iw y c h  g o s p o d a rz y  p r z y s ta ło .  J u ż  
p o  p ó łn o c y  r o z p o c z ę ły  s ię  a t r a k ­
c je ,  z a p o w ia d a n e  p rz e z  s p o c o n e g o  
z e m o c ji  K .  S T R Y C H A R C Z Y K A . 
R u s z y ł  ta n e c z n y  p o c ią g  p rz e z  s to ­
l i c e  ś w ia ta ,  p o te m  k o n k u r s y ,  n ie ­
s p o d z ia n k i . . .

B a ł  t r w a ł  d o  b ia łe g o  r a n a .  (k g )

now ią one n ie w ą tp liw ie  a tra k ­
cyjnego akcentu a rch itekton icz 
nego w ie lk iego m iasta. A le  w ie  
m y przecież, że paw ilony  posta 
w iono na k ró tk i, tym czasowy 
okres,

N ie  m o ż n a  n ie s te t y  p r z e jś ć  o b o ­
ję t n ie  o b o k  w n ę trz ., a z w ła s z c z a  w i  
t r y n  ty c h  „ s u p e r - m a g a z y n ó w ” . K a ż  
d y  p a w i lo n  w p r o s t  p rz e ś c ig a  s ię  w  
w y e k s p o n o w a n iu  n a  w y s ta w ie  te ­
g o , c z y m  p r ą g n ą  u r a c z y ć  k l ie n tó w  
p r z e d s ię b io r c z y  w ła ś c ic ie le  p a w i lo ­
n ó w .  A  p o n ie w a ż  l ic z ą  o n i  g łó w n ie  
—  j a k  s a m i p r z y z n a ją  —  n a  k l i e n ­
te lę  ze  w s i ( ! )  s tą d  te ż  i  g u s ta  ju ż  
n ie  w ie js k ie ,  le c z  iś c ie  ja r m a r c z n e .  
N a  k a ż d y m  k r o k u  p e łn o  r o z m a i­
t y c h  d r o b ia ż d ż k ó w ,  ś w ie c id e łe k  i  
b ły s k o te k ,  n o s z ą c y c h  s z u m n ą  n a ­
z w ę  „ g a la n t e r i i ” . W  p u n k ta c h  u s łu  
g o w y c h  zaś , o b r z y d l iw e  m a n e k in y ,  
s e t k i  d z ie c ię c y c h  s u k ie n e c z e k  i  k a |  
ta n ik ó w ,  p r z e ty k a n y c h  g ę s to  in t y m  
n y m i  c z ę ś c ia m i d a m s k ie j  g a r d e r o ­
b y .  A ż  m d ło  s i£  r o b i  o d  ty c h  
w s z y s tk ic h  r ó ż o w o ś c i!

D o b rz e  s ię  s ta ło ,  że w ła d z e  m ie j  
s k ie  p o s ta n o w i ły  e n e r g ic z n ie  za ­
t r o s z c z y ć  s ię  o p o p r a w ę  e s te ty k i .  
W  s k le p a c h  u s p o łe c z n io n y c h  m o ż e ­
m y  ju ż  o d n o to w a ć  z n a c z n e  z m ia n y  
n a  le p s z e . W y s ta w y  d e k o r o w a n a  
są p rz e z  z a w o d o w y c h  p la s ty k ó w ,  
czę s te  k o n k u r s y  p o d n o s z ą  p o z io m  
d e k o r a c j i .  T rz e b a  te ra z  w y ró w n a ć  
ra ż ą c e  z a n ie d b a n ia  w  p r y w a t n y c h  
s k le p a c h  i  p la c ó w k a c h  u s łu g o w y c h .

Przed peru  dn iam i sprawom  
este tyk i poświęcona by ła  spe­
cja lna  narada, zwołana przez 
Prezydium  M RN. Uczestn iczyli 
w  n ie j k ie row n icy  w yd z ia łów : 
Przem ysłu, H and lu  i  F inanso­
wego, a także przedstaw iciele 
MO. Zrzeszenie Prywatnego 
H and lu  i  Usług oraz Izba Rze­
m ieślnicza zostały zobowiązane 
do opracowania szczegółowego 
program u popraw y estetyki. Su 
gerowano w  n im  m. in . odświe 
żenie e lew ac ji paw ilonów  przed 
20-leciem Szczecina, a przede 
w szystkim  uporządkowanie w y  
staw. Zdecydowano rów nież 
podjąć ostre sankcje wobec 
tych w łaśc ic ie li sklepów, k tó ­
rzy nadal nie będą dba li o w y  
glad wystaw .

M am y nadzieję, że wreszcie 
uda się z likw idow ać „persk i 
bazar”  w  centrum  Szczecina.

(kg)
P S . J a k  s ię  d o w ie d z ie l iś m y  —  

t e r m in  o p r a c o w a n ia  w s p o m n ia n e -  
to  p rz e z  n a s  p r o g r a m u  p o p r a w y  

e s * e ty k i  m in ą ł  15 h m .,  a w ła d z e  
m ie js k ie  d o  d z iś  te g o  p r o g r a m u  n ie

Komunikat F ü t a o n i i
D Y R E K C J A  P a ń s tw . ,  F i lh a r m o n i i  

S z c z e c iń s k ie j in f o r m u je ,  że w  
z w ią z k u  z  n a g ła  c h o r o b ą  p ia n is t k i  
k u b a ń s k ie j  IV E T T E  H E R N A N D E Z  
n a  d z is ie js z y m  i  n ie d z ie ln y m  k o n ­
c e rc ie  s y m fo n ic z n y m  w y s tą p i  j a k o  
s o l is ta  R Y S Z A R D  B A K S T .  W y k o n a  
o n  z to w a r z y s z e n ie m  o r k ie s t r y  K o n  
c e r t  fo r t e p ia n o w y  f - m o l l  C h o p in a . 
P o z o s ta ły  p r o g r a m  k o n c e r tu  p o z o ­
s ta je  b e z  z m ia n .

Kto zgubił?
3 K L U C Z E  n a  k ó ł k u  ( w  t y m  2 

p a te n to w e )  z n a le z io n e  n a  u l .  D w ó r  
c o w e j są d o  o d e b r a n ia  w  W o j .  B iu  
r z e  P r o je k tó w ,  p o k .  205 ( u l .  D w o r ­
c o w a  19).

J E Ż E L I  m a ła  K r y s ia  m u s i  p ó jś ć  
d o  le k a rz a  s ta w ia  s w o je j  m a m ie  w a  
r u n e k :

—  A le  t y l k o  d o  m o je j  p a n i  d o k ­
to r . . .

„ M o j a  p a n i  d o k t o r ” , t o  le k a r z  
p e d ia t r a  —  A N N A  T Y L U T K I ,  k ie ­
r o w n ik  p o r a d n i  d la  d z ie c i p r z y  u l .  
H e n r y k a  P o b o ż n e g o . W  g o d z in a c h  
p r z y ję ć  p rz e d  d r z w ia m i  g a b in e tu  
d r  T y l u t k i  z a w sze  je s t  t łu m  m a ­
ł y c h  p a c je n tó w .  D z ie c ia r n ia  w c h o ­
d z i  be z  o p o r ó w  i  b e z  s t r a c h u ,  z k t ó ­
r y m i  z w y k le  d z ie c i o d w ie d z a ją  le ­
k a r z y .

— A le  n ie  z a w s z e  ta k  b y w a  — 
m ó w i d r  T y l u t k i .  —  s t w ie r d z i ła m ,  
że  m a l i  p a c je n c i,  k t ó r z y  p o  ra z  
p ie rw s z y  p r z y c h o d z ą  d o  p o r a d n i ,  
są p r z e w a ż n ie  p rz e s t ra s z e n i,  czę s to  
p lą c z ą . J e ż e l i  w ra c a ją ,  to  j u ż  be z  
s t r a c h u .  J e s t je s z c z e  w ie lu  r o d z i­
c ó w , k t ó r z y  s w o je  p o c ie c h y  s tra s z ą
.p a n e m  d o k to r e m ” . N ie  z je s z  k a sz  
: i  — p ó jd z ie m y  d o  le k a rz a  i  o n  

c i z r o b i  z a s t r z y k . . .  T o  b a r d z o  u -  
t r u d n ia  p ra c ę .

D r  A n n a  T y l u t k i  z w ie r z a  s ię , że 
z a w ó d  le k a rz a  w y m a r z y ła  s o b ie  
„ je s z c z e  w . . .  k o ły s c e ” . W  s z k o le  
w y p r a c o w a n ia  k la s o w e  n a  te m a t :  
„ K i m  c h c ia ła b y m  b y ć  g d y  d o r o s ­

n ę ”  z a w s z e  p is a ła :  le k a rz e m . P o  
m a tu rz e  p r z y je c h a ła  d o  S z c z e c in a  
i ro z p o c z ę ła  s tu d ia  w  P o m o r s k ie j  
A k a d e m i i  M e d y c z n e j.  J e s t je d n ą  z 
p ie rw s z y c h  w y c h o w a n e k  te j  u c z e l­
n i .  D y p lo m  o t r z y m a ła  w  1954 r „  
a z a w o d o w ą  s a m o d z ie ln o ś ć  r o z p o ­
c z ę ła  p ra c ą  n a  o d d z ia le  d z ie c ię c y m  
w  S z p i ta lu  p r z y  u l .  A r k o ń s k ie j  i  
ta m  te ż  z r o b i ła  s p e c ja l iz a c ję  I  s to p  
n ia  z p e d ia t r i i .

D u m ą  d r  T y l u t k i  je s t  p o r a d n ia  
p r z y  u l .  H e n r y k a  P o b o ż n e g o , k t ó ­
rą  k ie r u je .  Jeszcze  d w a  la ta  te m u  
m o ż n a  b y ło  p r z y c h o d n i  w ie le  z a ­
r z u c ić .  R e m o n t  p o z w o l i ł  n a  re o rg a

n iz a c ję  p r a c y ,  o d d z ie le n ie  d z ie o  
c h o r y c h  o d  z d r o w y c h .  M a lu c h y  o» 
c z e k u ja c  n a  w iz y tę  u  le k a rz a  m o g ą  
b a w ić  s ię  W o g r ó d k u  jo r d a n o w ­
s k im .

A  p la n y  n a  p r z y s z ło ś ć ?  D r  A n n a  
T y l u t k i  b o i  s ię  d o  n ic h  p r z y z n a ć .

— N o  i  c h y b a  n ie  be z  p o w o d u  — 
w z d y c h a .  C h c ia ła b y m , a b y  na sza  
p o r a d n ia  o t r z y m a ła  n o w y  lo k a l ,  ta  
k i ,  w  k t ó r y m  m o g lib y ś m y  d z ie c io m  
s tw o r z y ć  n a p r a w d ę  d o b r e  w a r u n ­
k i .  T a k  s o b ie  p o m y ś la ła m , że  m o ­
że  s ta n ie  s ię  to ,  g d y  w y b u d u je  s ię  
n o w ą  p r z y c h o d n ię  n a  S t a r y m  M ie ś  
c ie ?  (hs )
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